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ZUMANIE KOMPROMISU.
BRAKÓW, 5 -go .  Według kompromisu za

wartego p m z  partię konserwatywną z przed
stawicielami krakowskiego mieszczaństwa, kon
serwatyści zobowiązali się polecać równomiernie 
kandydatury mieszczańskie, pp. Bartoszewicza 
i  Federowicza; mieszczaństwo miało w zamian 
popierać kandydatury pp. Lee i Jaworskiego.

Na wecorajszem zebraniu stronnictwa kon
serwatywnego został na listę kandydatów przy
jęty tylko p. Federowicz, p. Bartoszewicza zaś 
pominięto zupełnie. Wobec tego kompromis mię
dzy konseiwatystami a mieszczaństwem krakow- 
skiem został w jaskrawy sposób zerwany przez 
p&rtję konserwatywną i przestał obowiązywać 
mieszczan w zupełności.

Mieszczaństwo krakowskie może się dzisiaj 
raz jeszcze przokenać, z jakiem lekceważeniem 
partja konserwatywna traktuje uprawnione je 
go życzenia. Zapewne ta sama wątpliwej ja 
kości i dojrzałość polityczna, > w imię której 
<chrześcijańscy» konserwatyści umieszczają ży
da na liście swoich kandydatów, nakazała 
partu  rządzącej rzucić, w przystępie wielko- 
panskeogo fcwora, naszym mieszczanom jednę 
kandydaturę; wybrano przylem z pośród mie
szczę n człowieka, który wyznaje przekonania 
konserwatywne.

Drag: kandydat mieszczański p. Kaziu: erz 
Bartoszewicz, którego polecać zobowiązali się 
konserwatyści, został pominięty milczeniem, 
zapewne z powodu, że niezależność jego po
glądów i polityczne wyznanie wiary, nie mo
gło &ię podobać partji pp. Lea, Jaworskiego 
i... Horowitza.

W  ten sposób konserwatyści zerwali kom
promis między sobą a mieszczańLtwem, kom
promis, na który zresztą mieszczanie krakow
scy tylko ze względu na zbieg okoliczności 
musieli się zgodzić. Zerwali go, depcząc no
gami nietylko układy, ale i słuszne żądania 
sfer mieszczańskich w sposób równie bezwzglę
dny jak  nierozsądny. Koteryjność jeszcze raz 
wzięła górę nietylko nad względami moralno
ści, ale i mądrości politycznej.

Widać dobroduszna ufność w poparcie ży
dowskich > konserwatystów c, zbyt zaślepiła 
strunników pp. Lea i Jaworskiego, skoro nie 
wahają się drwić z chrześcijańskiego miesz
czaństwa, dawać mu i odbierać kandydatów we
dług swego łaskawego uznania. Mamy nadzie
ję , że ten rachunek wyborczy, robiony bez 
gospodarza, nie wypadnie, przy takim stanie 
rzeczy, po myśli panów rachmistrzów. Podo 
bne lekceważenie, jakiem uraczyli konsenvaty- 
ści mieszczaństwu krakowskie, musi otrzeźwić 
i najospalszych : nszjscy mieszczanie przyszli 
już chyba do przekonania, że żadne względy 
nie zmuszają ich teraz popierać kandydatów 
stronnictwa, które, oparłszy się tylko na ży

dach, gardzi najwidoczniej opinją — a co za 
tern idzie — głosami chrześcijańskich miesz
czan wyborców.

Wobec takiego przejawu <łaski pańskiej>, 
jedynym kandydatem mieszczańskim, demokra
tycznym i narodowym, może być dziś tylko 
p. Kazimierz Bartoszewicz; kandydatura p. 
Federowicza, wynaleziona i sygnalizowana w 
lwowskich pismach przez stronnictwo konser
watywne, a raczej zaakceptowana niż posta
wiona przez, mieszczan dla ułatwienia kompro
misu, usuwa się wobec takiego biegu wypad
ków poza obręb kAmbinacyj wyborczych. Na
rodowe i demokratyczne mieszczaństwo Krako
wa, winien reprezentować w Sejmie narodowy 
demokrata; o tem niema chyba (Hó^h zdań.

Mamy zatem nadzieję, że w dniu wybo
rów głosy krakowskich mieszczan skupią się 
na osobie p. Bartoszewicza, jedynego kandy
data, za którym w obecnym stanie rzeczy mo
gą i powinni głosować chrześcijańscy wybor
cy. Kandydaci stronnictwa konserwatywnego 
mech szukają poparcia tam, gd.ie ich ciągnie 
cdobra krakowska tradycja* — u żydów. Zo
baczymy, jak wyjdą na tem ohyd nem przy
mierzu, przeciwnem naturze i czy ich naiwny 
system walczenia żydami przeciw żydom, dzie
cinne cdiyide et impera>, wyda spodziewane 
owoce.

W y b o r y  d o  S e jm u .
Wybory z krakowskiej kurji wiejskiej.

Wybór posła z krakowskiej kurji wiejskiej 
skończył się pized godziną 12 w połndnie. Na 

I 170 uprawnionych do głosowania, głosowało 150. 
i Antysemita, ks. Andrzej Szponder, otrzymał 92 

głosy; socjalistyczny ludowiec Wójcik 54. Trzy 
głosy były rozstrzelone, z tych ,eden padł na 
gospodarza z Bieńczyc, Ptaka, chociaż nawet 
tym razem nie kandydował.

Posłem obrany antysemicki kandydat, ks. An
drzej Szponder, redaktor „Obrony ludu".

Świetne zwycięstwo, odniesione przez anty
semickiego kandydata ks. Andrzeja Szpondra 
nad socjalistą ludoTTCtiu Wójcikiem, musi żywą 
radością przejąć wszystkich, którym leży  na ser
cu dobro ludu polskiego. Ks. Szponder, znany 
chlubnie z dotychczasowej swej pracy nad lu
dem, będzie godnym zastępcą żądań i skarg je 
go w sali sejmowej, tem bardziej, że z przeko
nania i z zamiłowaniem, przez całe życie praco
wał nad zwalczeniem żydowskiego wpływu na 
lud, czem zjednywał sobie miłość i zaufanie lu
dności wiejskiej.

Lud ziemi krakowskiej wydał sobie chlubne 
świadectwo, mimo szalonej kontragitacji ży
wiołów socjalistycznych, które z zaciekłością 
chciały zdobyć mandat ziemi krakowskiej i u- 
czynić zeń placówkę międzynarodowego żydo- 
stwa. Szczęść Boże pierwszemu zdeklarowanemu 
posłowi-antysemicie! Vivat sequen»!

Dalsze rezultaty wyborów z kurji wiejskiej 
podajemy n? iuntm miejscu dzisiejszego uumeru.

Wobec karygodnego i demoraliiującego ubie
gania się o głosy żydowskie, jakiego widiwnią 
jest Kraków podczas obecnej akcji wyborczej, 
Dowstała w poważnych kołach tutejszego mie
szczaństwa myśl napiętnowania ludzi, którzy 
swego prawa głosowania używają a raczej nad
używają ua korzyść żydów Specjalny komitet, 
zawiązany w tym celu, będzie spisywał nazwi- : 
ska chrzośdjaD, głosujących za żydam j nazwi
ska te z< staną publicznie ogłoszone na wscyd i 
hańbę ludzi, którzy pragną interesa ludności ‘

chrześcijańskiej powierzyć zbrukanym żydow
skim dłoniom. --------------
Czterech kandydatów i piąty p, Krain? rc? yk.

Wielkie łfis tr, roiltpione po ulicach Krakowa, 
zapowiadały na dzień wczorajszy, na g( dzinę 6 wie- 
czorem zgromadzenia przedwyborcza, na kttfiom k a n 
dydaci dem okratjezii mieli zł"żyć twoje wyzaarie 
wiary politycznej. Zapełniła się też po brzegi la la  
Rady miejskiej'; wśród zebranyc jedaak Baj mniej 
było... wyborców. Wcgóle wrażenie, jakie się odnio
sło z wssyitkich trzech dctjchczi nowych zgroma
dzeń, urządzonych przez „skoncentrowanych" i soju
szem z nimi złączonych „socjilnyeb" demokratów, 
było jednakie, a mianowlc’e robiły one tylko o tyle 
wrażenie „zgromadz ń przedwyborczych", o Ile pa
miętało się nagłówki tflizów i iłytzało rię różnych 
mówców, prawiących o wyborach, Sajmie itd. Zresztą 
gdzie okiem było rzucić, wszędzie było w i lać albo 
■itdorostków, albo kobiety (w więkezej części z K a 
zimierza), albo ludzi, którzy wcale rie  wyglądali na 
wyborców z kur, i miejskiej.

O godzinie wpół do 7 wieczorem dyr Pekelaaz 
zagaił zgromadzenie i prosił zrbranyeh o wybór pre- 
zydjum. Dr Fi iihling postawił wnioiek f-rmalny, aby 
przewodniczącym wybrano przez aklamację dyr. Pe- 
telenza. Wniosek uchwalono. Jako sekretarze figuro
wali redaktor „Nowej Ref.rm y", p. Konopiński i dr 
Guńkiewicz.

Dr Doboszyńskl kaudyduje.
Następnie przewodniczący udzielił głosu drowi Do

boszy ńakiemn, który na wstępie wytioiciciył, że je 
żeli ośmiela się wyciągnąć rękę po mandat do Sej- 
mn z m. Krakowa, robi to dlafrgo, że cLeiaiby po
łączyć mandat poiła sejmowego z mindatem do par- 
lsm enti. Zbyt krótko był ozynuy w Wiedniu, aby 
mógł się jaż  pouełeć na swoje zasługi, ale to pewna, 
że poselstwa nia traktował, jako karjery i że zasa
dom demokratyezeym był sawsze wierey. Jeżeliby 
wizedł do Sejmn, wstąpiłby do klnbu skoncentrowa
nej demokracji i sani, jako poseł z V knrji do par- 
lamentn, dążyłby do tego, aby taką snmą kurję utwo- 
rzoeo także prży wyborach do Sejmn.

W  dalszym ciągi rozwodził lilf mówca' o programie 
stronnictwa demokratycznogo i o sknteezaej działalności 
poetów demokratycznych w Sojmie, bronił aię przeciwko 
zarzstom, jakie mu zrobił „Czas", wytykając jego refe
ra t o ekonomicznem położes u kraju, a wreszcie na 
końcu eświfcdcsył, że je it za zespoleniem się wszy- 
s tk ih  posłów, wyznających zasady demokratyczne, 
wskazując na solidarność „unji konserwatywnej", k tó
ra  chyba tylke wtedy na chwilę aię d ;ieli, gdy roz
chodzi się o obsadzenie wielkich dygnitsm w .

Żyd w obronie żydów.
Gdy keedydat strosnictw* demokratycznego pol

skiego, dr Doboszy ńeki, wchodził na trybnBę, aby 
wygłcslć monę kandydacką, w sali panowała głębo
ki. cisza, za to, kiedy przewodniczący udzielił głosu 
scejaliśeie żydowi, drowi GrosiorJ, „przyjętemu" 
tylko na listę kandydatów stroenletwa demokraty
cznego, zewsząd ozwały się ostentacyjne oklaski. Czy 
było to zbyt miło panom z cboiu „skoncentrowa
nych", można wątpić.

Pnn dr Grosy zapowiedział, tv  chce omówić za
stój w miastach, poddać krytyce jego przyczyny, o- 
mówić politykę inwestycyji ą, opraw iają w naszoL 
mieście, a areszcie, że ih c i poświęcić więcej czasn 
omówienia kwestji żydowskiej Co do tego ostatniego 
punktu, p. Gross chce być „bardzo jasny, aby nie- 
przyjicirle n«w nie zyakJi na ciemności". On nie 
theo s'ę bronić, on chec oskarżać (I). Nieprawdą jest, 
żs żydzi są żywiołem obcym (!), bo przecież żydzs 
są tu oiiedleei od kilkaset lat. Csy ten pnn, który 
woła, aby $ydów wyrzucić, ma nazwisko polskie? 
On także przywędrował z Niomin (!). P » l Grcri o- 
skaiżać się nie da. Wrogiem Ojczyzny jest ten, kto 
chce eiszszyć lndność. Temu, co do tjgo nawołuje, 
wara od tego, aby bad.ł, czy my jesttśny  Polaka
mi, tz) zie. Prawdziwy Chrześcijanin Da swoje za 
sady nietylfco w gębie, ale je  wyznaje z s-rca. Głó
wną zaś zasadą wiary chrześcijańskiej je it mi liść , 
którą wyznają ttkż tH  żjdz!. (!) P m  Gross nie pozwoli 
ti>go ideału zniszczyć (bardzo łi d o i- !) i nad tem 
będzie z innymi pracował.

Ob k kwestji żydowskiej brrdzo c ie k a w i w prze- 
mówioniu di Grossa było to. I t  on się wypierał tego. 
jsk tby  był „radykalnym socjalist*". „Albo to ja  ehoę
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ciący prou o ■pokój, grożąc zaown rozwiązantau 
zgromadzania. H»łes ma uitąje. Przewodniczący za 
strzegą prawo wolności glosa i wzywa znown d 
spokoju. Glos z galarji: „Przewodniczący jest kon 
s jrw a ty itą ! *

Dr M<rek stawia nagły wniosek, aby głos di 
później p. Węgrzynowi, a przedtem poddać pod gł< 
sowanie kandydaturę p. D uzyńikńgo i aby wniosek 
tan poddano teraz pod głosowanie. Mówca zarznr 
formalistykę p. przewodniczącemu.

Współpracowali! „Nowej Reformy-, p. Dąbrów 
ski woła do dra Marka: „Dajże p »  pokój, nie m  
lija j pan zgromadzenia!"

Usiyszawizy to tow Mii ołek, woła z tyła gia 
sem, pełnym oburzenia: „W y, demokraty!...- reszta 
słów tow. Miiiołka zginęła wśród wrzawy.

Pan Bandrowski chce ratować sytnację i wnce 
aby sprawę wyboru kandydatów przekazać komitetowi 
Zgromadzeni protestuję, prof. Bandrowski cofa wobt 
tego swój wniosek, poczem zebrani nchwallli wniosę'* 
dra Fiiihlinga, że będą wszystkiemi siłami popierr 
podczas cbscnysh wyborów stronnictwo demokratyczn 

W  tern miejscu zdarzył się nader uharakteryst* 
czny epizod. Kiedy przewodaieząty zapytał zsbranyel 
kto jest za wnioskiem dra F iu ilin g a , tow. Mlsioła. 
rzucił hasło do swych podkomendnych: „Teraz nk 
podnosić r«k, bo to nie za Daszyńskimi- Kiedy zi 
przewodniczący stwierdził, ża wniosek został przyjętj 
w sali ozwały się wołania: „A k ti  przeciw? D m  
dzić kontrpróbę!- (Ładni sprzymierzeńcy!).

Wniosek dra Marka, ża zgromadzeni oświadczaj 
się za popisraniem kandydatury Ignacego Daszyf 
skiago, naturalnie także przyjęto.

Przewodniczący dr Petelanz oświadczył, że ta! 
stronnictwo demokratyczne, jak  i jego ściślejszy kc 
mitet wyborczy przyjmnją nuhwatę zgromadzenia i  
wiadomości, zastrzegają sobie jednak swobodę posti 
wiania własnych kandydatów i na tern póź.ą nos 
zamknął zgromadzania.

Taki rezultat wczorajszego zgromadzenia móg, 
być z góry przewidziany. W ten sposób zawsz 
się kończą wspólne wycieczki garnka gliaianeg 
z żelaznym.

Jeżeli pp. liberałowie nie spodziewali się ta 
kiego traktowania ze strony swoich sojuszników 
to można tyllio podziwiać ich dziwne zaślepienie 
i polityczne któtkowidztwo. Żałować ich wszak 
że nie ma potrzeby. Grób,-w który spadają, wy 
kopali własną ręką w przystępie samobójczego 
obłędu. Widać już dawno byli zrezygnowani na 
śmierć; szło im tylko o rodząj. Habeant sibi!

* Z miasta Brodów stawiają ponownie kandyds 
tnrę p. Oktawa S i l i ; z miasta Tarnopola p. Emil; 
Michałowskiego; ze. Stanisławowa JE . Leona Biliń
skiego i z Nowego Sącza JE  Juljana Danajewikiego 
z Brzeżin i Złoczowa dra St*nisława S d acz la ; i  
Stryja dra F  F rn d ta a n n a ;  z Kołomyi Bronisław 
Witosławskiego; z J  trosławia dra J a h la ; z Rzeszów.

endze majątki grabić, aby maie naiywać radykalnym 
socjalistą?- — Wułał pan Gross. —  A więc dowie
dzieliśmy się z ust kandydata partji socjalno dsmo- 
kratycznej, że rai ykalni socjaliści mają w swym pro
gramie „grabienie endzyck majatków-...

W opałach
Trzecim z rzędu mówcą był majster murarski, 

p. Wincenty K ram arczyk, którego kandydaturę wy
minięto chyba tylko po to, aby go zrobić przedmio
tem z góry — jak  się mogło było zdawać — przy
gotowanych drwin. Ledwie kandydat zjawił się na 
trybunie, w sali powstał nm er i rnch, które nie usta
wały przez c tły  ciąg js g i  mowy. Kto widział ts  ży
dowskie drwiny, cznł, że to istotnie — jak  ilęftam  
p. Kramarczyk wyraził —  była „szopka-, wymie
rzona chyba tylko do tego, aby po prosta wydrwić 
nogą mieszczanina krakownkisgo.

Przemówienie p. Kramarczyka ginęło wśród ha- 
łasn. Z tych -iebcznych słów, które można było je 
szcze nchwycić, dało się chyba tyle tylko skleić, że 
kandydat staje, jako kandydat z woli lndn, rękodziel
ników i Mieszczan, iż mieszczaństwo jnż teraz przej
rzało i powiedziało konserwatystom: „Dosyć, pano
w ie!- stJ. etc.

Pan R o tte r „n eao ija lis ta" .
Wreszcie zjawił się na trybunie pan Rotter i mi

mo, że zapewnił zaraz na wstępie, iż zs względn n i 
porę npóźnioną będzie się streszczał, począł się nad
zwyczaj obszernie rozwodzić nad stanem szkół nasL/ch 
i oświaty Indowej, cośmy jnż słyszeli z ust szano
wnego kandydata ni. dawno temn n> poprzsdnitm 
zgromadzeniu przedwyborczem w sail Rady miejskiej.

Okropnie zgniewał się p. Rotter na „Czas-, za 
to, że go nrzwnł „sorjslh tą-. On żadnym nocjalistą 
nie jest i nigdy mowy nie było o jskiemkolwiek zła- 
nin się stronnictwa demokratycznego z socjalistami. 
(Są to rzeczywiście tylko pozorne gniewy dla zamy
dlenia cczn wyborcom. Tn decydują nis słowa, lecz 
czyny!)

Po dłuższej polamice z „Czasem* p Rotter zakoń
czył swą mowę kandydacką zwyczajnym frazesem, żc 
będzie pracował w i n ’ę słuszności i sprawiedliwości 
nad wzmocnieniem siły narodowej.

Misja do Lwówki
Kiedy p. Rotter skończył swoje przemówionie, 

p. Ignacy D aszjńiki zażądił głosn. Otrzymawszy go 
od przewodniczącego, postawił wniosek, aby zgromi 
dzenie wysłnchnło sprawozdania z przebiegu i wynika 
depntacji, w której pojseh*l> do Namiestnika za skar
gą  na gwałty wyborcze pp. Daszyński i Rotter. Wnio
sek oczywiście i ostał uchwalony.

W tedy wszedł na trybuię p. Dwizyński. Geleija 
zncsąłn d monstracyjnie klaskać. P . Daszyński cśi/Ld 
cza, że jakkolwiek nie jest zwolennikiem podobnych 
depntaeyj do rządu, zastosował się do uchwały zgro
madzenia i pojechał z kolegą posłem Rotterem do na
miestnika. Sądzi, że w obecnych wyborach ,.brntalna 
iLpa- Badeniego zastąpiona zostaLi „delikatną rączką 
klerykalnego Pinińikiego-, a następnie daje wyraz 
niezadowolenia z odpowiedzi namiestnika i przebiegu

CZŁOWIEK NIEWIDZIALNY.
POWIEŚĆ FANTASTYCZNA

22) przez
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(Ciąg daft-zy).

Kroki zbliżały się, wtem ktoś drzwi popch
nął i do oberży wpadł pan Marvel, spłakany, 
rozczochrany, bez kapelusza, z oddartym kołnie
rzem od kurtki. Próbował zamknąć drzwi od 
środka, ale nie mógł ich dociągnąć.

— Goni mnie!... — wołał — goni mnie 
Człowiek Niewidzialny... Na miłość Boską, ra
tujcie!...

— Drzwi zamykać!... krzyknął policjant. — 
Kto goni?... Co to za hałasy?...

Zbliżył się do drzwi, przyciągnął je; stawia
ły  opór, jak gdyby ktoś chciał je otworzyć zze- 
rnątrz . Brodaty jegomość przyszedł mu na po
moc. Drzwi zostały zamknięte i zaryglowane.

— Nie puszczajcie go, na miłość Boską!...— 
błagał pan Marvel, ocierając zapłakane oczy je
dną ręką, a trzymając książki w drugiej. — Nie 
puszczajcie go !... Zamknijcie mnie gdzie na czte-: 
ry klucze... On mnie ściga... Uciekłem przed 
ninr Mówił, że mnie zabije i z pewnością za
bije !...

— Jesteś pan tutaj bezpieczny... — uspo
kajał go brodacz. — Widziałeś, że zamknąłem 
drzwi i zasunąłem rygiel. Czego się pan boisz?

W tej chwili ktoś zaczął się do drzwi do
bijać.

— Kto tam ?... — krzyknął policjant.
Pan Marvel trząsł się, jak w febrze.
— On mnie zabije!... — bełkotał. — Ma 

nóż... Na miłość Boską, ratujcie!..
— Chodź pan tutaj... — rzekł oberżysta i 

pooriósł klapę szynkownej lady.
Pan Marvel zastawił się tą przegrodą.______

prsyjęcia depntacji.
Depetacja nie pojechała do dra Korbera dlatego, 

bo dla niego wszystko jedno, kto noble działaj głowę 
roabija w Galicji przy wyborach ; pojechała natomiast 
do namiestnika, bo bliżej niego są nrzędaicy, dopu
szczający się nadużyć.

Wnioski i Interpelacje.
Szereg interpelacyj zaczął p. Zaleski, zapytują 

dra Grosca, pod jakim stoi sztandarem politycznym ?
Pan Grons odpowiada, że się zgadza na program 

stronnictwa demokratycznego polskiego, i w Sejmie 
w razie wyboru będzie działał razem z poiłem Rot 
terem. Ideałem mówcy jest bezpośrednie tajne prawo 
głosowania.

P. Stinfeld sprawił wielką nieprzyjemność drowi 
Doboszyńskiemn, prosząc go o wyjaśnienie, w jaki 
nposób da się pogodzić z demokratycziemi zasadami 
kandydata ten fakt, ie  pozostawał w bliskich stosun
kach z komitetem centralnym.

Pan Doboszyński był widocznie bardzo zakłopo
tany i nareizcie po długiem kręcenia się w kółko, 
dał wyjaśnienie tego rodzsjn, że wtedy nie było dla 
V. kuiji przemyskiej żadnego komitetu wyborczego 
polskiego, a takim komitetem był jedynie komitet 
centralny i ten zatwierdził jego kandydaturę, jako 
narodową. Mówca przeciąż stał tak, jak  dziś stoi, na 
gruncie stronnictwa demokratycznego.

Dr Drnbner podnosi sprzeczność między obeenem 
a dawniejszem stanowiskiem p. Kramarczyka, Przy
pomina > n  jego tendencje antyremiekie i żąda wyra
źnego zaznaczenia jego stanowiska w sprawie żydow
skiej. Zapytuje dalej p. Kramarczyka, w j .k i  nposób 
zamierza podnosić drobne rękodzieła? Mówca wyra
ża niezadowolenie z kandydatury p. Kramarczyka, 
sądził bowiem, że stronnictwo demokratyczne pozosta
wi ją  kandydatowi robotniczemu

Pan Kramarczyk odpowiada ogólnikowo, że tak 
tych, jak i tych ludzi nważa za ludzi jednego Boga 
i że mieszczaństwo tak katolicki*, jak i żydowskie, 
ma jednakie prawa i obowiązki. (!)

Dr Marek stavria kandydaturę p. Ignaaego Da
szyńskiego. (Huczne brawa stucbaczów, zrołanych 
przez p. Rottera). P. Marek domaga się wprost1 aby 
przewodniczący zaraz ten wniosek poddał pod uchwa
łę zgromadzenia.

Przewodniczący dyr. Psteleiz próbuje tłomaezyć, 
że według porządku dziennego, wnioski podda pod 
głosowanie na końcn poiiedzenia. Zresztą —  przed
kłada — byłoby „nieładnie11, gdybyście panowie 
chcieli wyfcyskić sytuację i nchwalić inną kandyda
turę z po za stronnictwa demokratycznego. (Glony 
protestu).

Dr Friihling *,z wa zebranie do uchwalenia, że 
przy obecnych wyborach będzie popierać caiemi si
łami p irtję  demokratyczną, bo konserwatywni, jnż 
„zbankrutow ać". Kan 'daturę dra Grosza przecie 
stawiono kandydaturze ksbalnej i jego też zaleca 
mowes, jako kandydata,

Z; iirządał głosn p. Węgrzyn. W  zgromadzeniu od
zywa się niełychany hałas i g izdanie. Prze odni-

— Nie otwierajcie,.. — prosił — Zlitujcie 
się nie otwierajcie!... Gdzie ja  się ukryję?!...

— A więc to Człowiek Niewidzialny?... — 
pytał brodacz. — Słyszeliśmy już o nim.

Nagle okno prysnęło, rozbite na drobne ka
wałki. Z ulicy doleciały krzyki i odgłos przy
spieszonych kroków. Łndzie uciekau przed tym 
nieproszonym gościem. Policjant stał przy 
drzwiach, oberżysta za ladą, pan M am l był już 
zamknięty w pokoju za azyukownią.

Po chwili uspokoiło się zupełnie. Policjant 
chciał już drzwi otwierać.

— Nie trzeba się z tern śpieszyć... — odra
dzał blady dorożkarz. — Jak się tn zakradnie, 
to go jnż nie wykurzymy...

— Gdyby się zakradł, znajdzie przywitanie 
odpowiednie .. — mówił brodacz, wyjmując re
wolwer z kieszeni. — U nas, w Ameryce, nikt 
nie chodzi bez rewolwera.

— A my jesteśmy w Angiji i do ludzi strze
lać nie wolno.. — zapowiedział policjant.

— Będę mierzył w dół, między nogi... — 
oświadczył brodaty Yankes.

Na zewnątrz panowała cisza, Po kwadransie 
ktoś znown poruszył klamką zzewnątrz, ale za 
drzwiami rozbrzmiał głos znanego dorożkarza. 
Wpuszczono go do izby. We drzwiach za szyn- 
kwasem ukazała cię głowa rozczochrana.

— Czy wszystkie drzwi zamknięte ? ...— py
tał szeptem pan M am l. — On z pewnością dom 
okrąża i czatuje, żeby się tn wśliznąć. Chytry 
jest, jak wąż. Z nim trndna rada...

— Trzeba wszystkie drzwi pozamykać! — 
zawołał oberżysta i wybiegł.

Po chwili wrócił z nożem w ręku...
— Drzwi od podwórza były otw arto!... — 

oznajmił ze strachem.
— Może się jnż zakradł uo domu... — sze

pnął blady dorożkarz.
— W kuchni go niema — mówił oberżysta. 

Sieozą tam dwie służące. Dźgałem wszędzie tym 
oto nożem... Kobiety mówią, że nie słyszały ża
dnego szelestu. ____________________________

Wśród ogólnego strachu, po wejściu drugie 
go dorożkarza, zapomniano zaryglować drzwi od 
izby szynkownej. Nagle otworzyły się z hała 
sem. M am l, stojący za ladą, przykucnął do zie
mi. Brodaty Yankes chwycił rewolwer, wystrze 
lił, — zwierciadło rozbryznęło się w drobne 
kawałki.

Pan M am l szamotał się z niewidzialnym za- /  
paśnikiem przy drzwiach, prowadzących do kuch
ni, wreszcie wpadł do niej głową naprzód. Po
licjant i blady dorożkarz podążyli ma na po
moc.

— Złapałem go! — krzyknął nagle ten 
ostatni.

Oberżysta podbiegł i tłustemi palcami na- 
macał jakieś ramiona.

— Tutaj! tutaj!... — wołał.
Pan M am l, korzystając z idsieczy, zdołał 

się wysunąć z rąk swego prześladowcy i pró 
bował wyśliznąć się pod nogami walczących. 
Bójkp, toczyła się juz w kuchni, przy drzwiach 
na podwórze.

Po raz pierwszy dał się słyszeć głos Czło
wieka Niew-dzialnego. Syknął on, gdyż policjant^ 
nastąpił mu na nogę. W tejże chwili ncznł siłę 
jego pięści. Tymczasem drzwi do bawialni uchy
liły się cichutko i pan M am l znalazł za niemi 
ucieczkę i schronienie.

Zapaśnicy pozostali w kuchni; zmiarke wali- 
że jnż nie znajdą oporn.

— Zniknął... — dziwił się brodacz. — Któ
rędy on mógł wyjść?...

— Tędy.. — objaśnił policjant, wysuwając 
głowę na podwórko.

Świsnął mu nad głową kamień, ale go nie 
dosięgnął. W kierunku rzuconego pocisku padła 
jedna knla, potem droga, trzecia i  czwarta z re
wolweru Yankesa.

— Niech kto wyjdzie z latarnią i obszuka 
podwórko. On tam leży z pewnością... — rzekł 
brodacz, wystrzeliwszy ostatni nabój.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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dra Stanisława Jsbłońikiego; a Białej dra Blndera 
i dra Łazarskiego ; z Drohobycza Leonarda Wiśniew
skiego ; z Podgórza • Wieliczki F r. Haryewskiego. 
Z miast Jasła - Gorlic, obok dotychczasowego poiła 
Zygmunta Jaworskiego, kandyduje Wojciech Bieehoński; 
z miast B odn ia  Wadowice, obok dotychczasowego po
sła dra Ferdynanda Maissa, kandyduje Gustaw W ę
grzyn ; kandydatury z miast Przemyśla i Sambora 
nie są jtszcze ustalone. W  Tarnowie kandydują: dr 
Winkowski, żyd dr Goldhammer i dr Vayhinger.

Wszystkich czytelników naszych, prosimy uprzej
mie o nadsyłanie nam jak  najszczegółowszych infor- 
macyj o objawach ruchu wyborczego w ich oko
licach.

Z ZIEM POLSKICH.
P r o c e s  o w ie c  w  G o s ty n iu .

Przed trybunałem karnym w Lesznie postawiła 
praska prokuratoija siedmiu uczestników wiecu w 
Gostyniu: robotnika Eolendowicza, wł. cegielni Dą- 
bliskiego, szewca Eonieoznego, redaktora Hojnaekie- 
go, ucznia siewtkiego Bsszkiewiosa, księdza prob. 
Jackowskiego i murarza Dudkę o to, że „podburzali 
różne warstwy ludności do ezyuów gwałtownych*, 
„rozrzucali druki bez pozwolenia policji miejtcowej* 
i obrazili publicznie komisarza policji Augustiniego.

Akt oskarżenia cytował niektóre ustępy z mów, 
na wiecu gostyńskim wypowiedzianych. Oto one :

„Krew ścina się w żyłach, pięści zaciskają się 
mimowoli, patrząc na niesprawiedliwość nam wyrzą 
dzaną. Język nasz wyrzucono z urzędów, z sądów a 
wreszcie i szkół.

„Choeiaż znajdujemy się na własnej od wieków 
ziemi, którą otrzymaliśmy od Boga, sprzykrzyliśmy 
się rządowi, któryby nas jak  najprędzej chciał z niej 
wyrugować.*

„Oto twoja ojczyzna, którą wróg chciałby ci ode
brać, zatrzeć wszelkie ślady polskości, aby mógł po
wiedzieć: „To moje.*

„Złość i niegodziwość hskafystów i rządu sięga 
jeszeze dslej, bo zakazują nam nie tylko czytać i p i
sać po polsku, ale pragną nas ogłodzić i wystry
chnąć na żebraków.*

„Tak samo utrudnia się naszej młodzieży gimna
zjalnej we wszelki możliwy sposób naukę. Cieszonoby 
się, gdyby nie było wykształconych Polaków, gdyż 
narodowi polskiemu wydarłoby przywódzców. W yśle
dzili też hakatyści pcśród gimnazjastów polikich ja 
kiś rewelacyjny związek, który nigdy nis istniał. Z 
tego powodu zawezwano ieh przez sąd, gdzie im 
chciano wmówić, że należą do związku. Ponieważ 
zaś nie można im było tego udowodnić, nie przypu
szcza się ich nawet do egzaminów.*

Trybunałowi przewodniczył dyrektor Schlutter; 
sędziimi byli Niemcy: Bomba, Grebel, dr Hacken- 
thal, i Rlbheck. Oskarżał prokurator Casper.

Prezss Schlutter, jsk  się okazało, jest człowie
kiem, który przynosi chlubę sądownictwu niemieckie
mu. Okazało się to w toku rozprawy i w wyroku. 
Oto niektóre epizody z przesłuchania oskarżonych 
i świadków:

Prze w. (do oskarżonego Eslendowiczs): O czem 
pan mówiłeś?

O sk.: O tern, że dzieci nasze uczą się w szkole 
religji po niemiecku.

Pr ze w,: Nie przypuszczam, żeby jnż najmłodsze 
dzieci polskie pobierać miały naukę w języku nie
mieckim.

Osk.: A jednak tak jest, chociaż dzieci tej nau
ki nie rozumieją.

Przewodniozący do oskarżonego Dabińskii g o : 
Twierdziłeś pan w mowie, że po wojnie niemiecko- 
francuskiej zmieniło się położenie na niekorzyść Po
laków.

O sk.: Prawda, dowodzą tego różni ustawy an
typolskie, między innemi też wydalenie z P rrs  40 
tysięcy niewinnych Polaków.

Przew : Myślę, że wydaleno obcokrajowców. Nie 
wiem dokładnie.

Osk.: Byli to Polacy osiadli tu od la t kilkudzie
sięciu, którzy przez nagłe wydalenie ponieśli wielkie 
szkody.

Przew.: Przyznaję, że masz pan racją. Niektórzy 
dosłużyli się w wojku nawet stepsia feldfebla.

Osk.: A cóż mówić o ustawie kolonizaeyjnej i in
nych ustawach ?

Przew.: Wszystkie rozporządzenia uważasz pan 
za krsywdzące Polaków ? Powiedziałeś, że dzieci 
torturują.

Oskarżony: Inaczej tego nazwać nie można.
Przew.: Wiem, że w szkołach są nauczyciele, nie 

znający języka polskiego. Czy nauczycielom rzeczy
wiście nie wolno uczyć po polsku?

O sk..- Nie.
P rzew .: Czy dzieci polskie naprawdę nie rosu- 

mieją dobrze po niemiecku?
O sk.: Nie. Przceież dzieci polskie do szóstrgo 

roku życia mówią w domu wyłącznie językiem ojezy-. 
ntym, skądże tedy, gdy zaczną chodzić do szkoły, mo- 
że nauczyciel rczwawiać z niemi tylko po niemiecku ?

Przew .: Czy p in  pragniesz, aby dzieci polskie 
umiały po niemiecku?

O sk.: Ależ naturalnie, przecież to je it dla nas 
Polaków kwestja chleba.

Dozorujący wiec gostyński asssor policyjny Au 
gustini z Poznania zeznaje na pytanie przewodniczą 
cego, że zagajający wiec obywatel Woziwodzki po
wiedział, iż Polacy nie chcą demonstrować, lecz bro
nić swych praw.

Przew .: Eażdy obywatel pruski ma prawo sta
wać w obronie swoich praw.

Przew .: Dlaczego pan rozwiązałeś wiec ?
A ng .: Dlatego, że Eonisczuy lży ł wyrażenia, że 

Polaków nie przypuszczają do egzaminów, aby nie 
było przywódców polskich. Dalej twierdził, że rząd 
wszystko robi, co chcą hakatyści.

P rzew .: Twierdzę, że w prowincji poznańskiej 
między sędziami jest najwyżej 2 hakatjstów (?). Co 
do mnie, stanowczo wypiiram się hakatyzmu, nie zga
dzałoby się to z mojim stanowisk iem urzędowem.

(Von meinem pen onlichen Standpunkte aus halte 
ich es mit den Ffllchten eines Richtera nicht lii r vsr- 
einbar, dem H ET Yereine auizugel óren, weil dadurch 
meine Objectvi at ais R ichttr angezweifelt werden 
konnts).

Przew. (do inspektora szkolnego jako świadka): 
Czy do czysto polskiej szkoły przyjmuje się nauczy
cieli nie władających językiem polskim ?

Iu sp .: Nigdy.
P rzew .: A jednak wiem, że w pewnej miejsco

wości urzędował nauczyciel z Westfalji, nieznąjący 
języka polskiego, Iusp, milczy.

Mecenas Woliński zapytuje pana inspektora szkol
nego, czy mu wiadomo o rozpcrządzeniu, zabrania- 
jącem nauczycielom rozmawiać w domu z żoną i 
dziećmi po polsku. Rozporządzenie takie zostało wy
dane.

Inspektor odpowiada, że o rozporządzeniu takiem 
nie wie, ale jest obowiązkiem moralnym nauczycieli, 
aby pielęgnowali w domach język niemiecki.

Prokurator wniósł dla koniecznego 4 miesiące, 
dla Eolendowicza 2 miniące, dla Dabińskiego 1 
miesiąc więzienia. Dla Hojnackiege 50, dla ks. pro- 
boszcza Jackowskiego 60 marek kary. D la Buszewi- 
eza żądał nsgany.

Następnie w świetnej, przekonywającej, z tempe
ramentem wygłoszonej, przeszło godzinnej mowie, z a 
służony wielce w procesach politycznych szanowny 
mecenas p. Woliński zbijał punkt po punkcie wywo
dy pana pierwszego prokuratora Caspra. Pan mece
nas w znakomity sposób wykazał nasre upośledzenie. 
Sprawozdawca nie chce się silić na streszczenie tego 
arcydzieła obrosy po prostu dla tego, aby go nie 
skoszlawlć Dość powiedzieć, że świetna obrona wy
warła pot^żce wrażenie na trybunile. Całe kolegjum 
sędziowskie przysłuchiwało się jej przeszło godzinę z 
wielkiem zajęciem. Pan necenae A. Woliński powo
łał się na takich mężów, jak  profesor dr Delbiiitk, 
pan Treskow z Radojewa i inni, którzy, mimo, że 
są dzielnymi patrjotami niemieckimi, śmiało i otw ar
cie przyznają, że Polakom trzeba pozwolić pielęgno
wać ich język ojczysty. Powołał się też na zawzię
tego antysemitę, wybitnego cęża hr. Iii jklera, który 
w bez porównania ostrzejszy sposób występował na 
zebraniach publicznych, aniteli oskarżeni, a jednak 
został uwolniony na podstawie swobody słowa.

Jakie wrażenie wywarła mowa mecenasa Woliń
skiego na trybunale, dowodzi najlepiej fakt, że po 
półgodzinnej naradzie ogłosił przewodniczący p. 
Sch iHter wyrok, uwalniający wszystkich oskarżonych. 
W motywach pan przewodniczący z naciskiem pod
niósł, że trybunał nie znalazł w wygłoszonych mo
wach w Gos ty siu nic podburzającego, ani też wykra
czającego przeciw rządowi.

Z KRAJU.
LW ÓW  3 września.

P o  w a k a c j a c h .  — W y b o ry .

Lwów zaczyna przychodzić do swego dawnego 
kompletu. Dygnitarze niemal wszyscy już poprzyje- 
żdłali z wyjątkiem wojskowych, którzy jedaak na ży
cie publiozne nie wpływają, a którzy za pięć dni po 
wrócą z manewrów. Świat cywilny zajęty teraz wy
borami, a racrej po sezonie m ir twym, nadszedł se
zon wyborczy, który życie publiczne przygniata, p ę 
ta, dusznem przesyca je  powietrzem. Dlatego to ży- 
eie jest jeszeze ogórkowe, choć miasto ju t bynajmniej 
nie puste. W salonie sztuki, w teatrze jeszeze, m ar
twota —  jeszcze brak tej potoczystośei i wartkości, 
do której miasto stołeczne przywykło. W  centrach 
praey umysłowej jeszcze wakacje, W  handlu ruch 
żywszy, znamionujący powrót „letników*. Ze spraw, 
ogół interesujących „en vogue“ są jedynie dw ie: czy 
następcą dra Bobrzyńskiego w Radzie szkolnej kraj. 
naprawdę będzie delegat Laskowski, co tutaj uchodzi 
za „więcej niż prawdopodobne*, ale jeszcze nie jest 
pewne, oraz ozy marsiałek kraju hr. Badeni będzie 
się drożył o ponowne przyjęcie swej dotychezasowej 
godności.

Trochę rozgardjaszu narobiły i umysły inteligen
cji zejęły także enuncjacje „Gazety Eościelnej* i

„Gazety Narodowej* w sprawie zamierzonego roz
działu lwowskiej rz. kat. archldyecezji. Faktem jest, 
że sprawa ta jest już nietylko zamiarem, ale nawet 
w toku i, jak nas upewniają z poważnej strony, cho
dzi o decyzję, czy pierwszeństwo należy oddać Bu
kowinie, czy też Tarnopolowi, i Czeraiowce bowiem 
i Tarnopil energicznie zabiegają o otrzymanie stoli ■ 
ey biskupiej, a szanse zwycięstwa z ia ją  się być po 
stronie Czarnio wiec

Wybory zaczynają nas elektryzować —  o ile 
chodzi o kurję miejską — dopiero od dni paru. 
Zaczęły się jednak nie zbyt poważnie, albowiem, ja
ko pierwszy kandydat ogłosił się tutejszy lekarz, 
dr Józef Weigel, człowiek starszy, ale bardzo jo
wialny — i troszeczkę przy tern nudny; kandyda
tura jego ma pokost humorystyczny i jest nadzieja, 
że ten przyjemny człowiek nie będzie wepchnięty 
w wir walki politycznej, która z p. dra Weigla nie 
miałaby zbyt dzielnego (fi:era. Teraz już są i  dal
sze kandydatury. Oto kandyduje ponownie minister 
dr Piętak, który może być pewnym zwycięstwa; kan
dyduje wiceprezydent miasta, p. Michalski, który 
również niewątpliwie snowu przejdą i* ; dalej słyszy
my o prezydencie Małachowskim, który, jeśliby miał 
ponownie wejtć do Sejmu, to musiałby bardzo żarli
wych mieć agitatorów, gdyż opozycja przeciw niemu 
coraz silniej wzrasta.

Na ponowny wybór może liczyć na pewno także 
„skoncentrowany* p. Rrmanowicz, zwłaszcza teraz, 
gdy może dowieść „pilnej “ swrj praoy w parlamencie. 
Dwaj inni skoncentrowani t. j. pp. dr Rutowski i 
dr Lilien niezbyt różowo patrzą w przysiłość; dr 
Rutowski bowiem z dawna nie ma sympatji we Lwo
wie, o czem mógł się przekonać po ras ostatni roku 
zeszłego, podczas wyborów do Rady państw a; kan
dydował był wówczas jednocześnie ze Lwowa i  z 
Tarnowa, ale co do Lwowa rychło się zorjentował, 
że przepadnie z kretesem. Dr Lilien, żyd, barwy 
opozycyjnej, staje przeciw żydowi barwy zachowaw
czej, drowi Bykowi, który z dawna posłuje już do 
Rady państwa. Dr Byk ma „dobrą markę* w komi
tecie centralnym i a a  większe środki materjalne ku 
poparciu swej kandydatury, aniżeli dr Lilien. Dr Li- 
lieu jest ozłowiekiem młodym, adwokatem, radnym 
miejskim, trochę publicystą, nawet członkiem Towa
rzystwa dzlesnikarzy polskich, w mowie swej kandy
dackiej zapewnił, że „siczem się miłości ojczyzny 
polskiej nie sprzeniewierzył*, ale to wszystko jeszcze 
nie otwiera mu podwoi do fjteli poselskich wobec 
silniejszych wśród żydowstwa podstaw dra Byka. 
Dopóki o kandydacie żjdów będzie decydował kahał, 
dopóty nikt inny o mandacie marzyć nie może. Osta
tnio zgłoszoso o mandat z m. Lwowa kandydaturę 
dra E lw arda Stroynowskiego, lekarza ginekologa, 
człowieka niezmiernie dla spraw publicznych praco 
witego, zupełnie niezależnego, szczerego demokraty, 
człowieka „szczęśliwej ręki*, który jednak swą szczę
śliwą gwiazdą nie mami się, lecz pracuje z żelazną 
energją, aby społeczeństwu nieść pożytek, zwłaszcza, 
że pozwalają mu na to jego stosunki materjalne.

Pomnik za życia postawił sobis dr Stroynowski 
przez założenie Tow. ratunkowego, które, jak  szędzie, 
tak i u nas, przez niektórych bywa wyzyskiwane, ale 
na ogół jest bardzo pożyteozne. Jeżeliby dr Stroy
nowski mandat poselski otrzymał, Sejm byłby bogat
szy o jednę niezmiernie dzielną i  produktywną tiłę. 
Ale dr Stroynowski za popnliraością nie gonił i n- 
ważany w sferach mieszczańskich jest, ot, po prostu 
za doktoryzowanego bogscza, więc trndno przewidzieć, 
czy przy wyborach zwycięży.

Na razie więc mamy do każdego z sześciu man
datów po półtora kandydata, czyli razem dziewięciu. 
Nie jest to oczywiście wiele, a ponieważ wybory za 
pasem i o nowych kandydatach nie słychsć, przeto 
można właśnie z tej niewielkiej liczby kandydatów 
wnoeić, że przyezła reprezentacja miasta naszego w 
.Sejmie będzie ilościowo poważna, kiedy poważnie to 
czy się akcja przedwyborcza. Jeśli tak dslej pójdzie, 
to z dzisiejszego kompletu kandydatów odpadną przy 
nrnie dr W eigel i dr Lilien, a trzecim będzie albo 
dr Rutowski lub dr Małachowiki; ostatecznie możll- 
wem jest i zwycięstwo dra Małachowskiego; a jeżeli ręko
dzielnicy i przemysłowcy nie postawią jeszcze swoje
go kandydata i go nie p rztL rsąją — wtedy możll- 
wem byłoby także zwycięstwo dra Stroynowskiego. 
W  każdym razie nawet przy wielkich jakichś nie
spodziankach, horoskop niniejszy nie bardzo się 
zmieni. (rs.)

ZE ŚWIATA"
A ra b s c y  b ic z o w n ic y .

Polak, p. Br. Bouffat z Warszawy, bawił nieda- 
w io  w Marokko. Między insymi ndało mu się tam 
być świadkiem proeesji biczowników arabskich w mie
ście Msgada, którą opisąje w następujący sposób: 
Już wczesnym rankiem gruchnęła po t e ś c ie  wiado
me śó, że po pcłudiiu nadoiągnie procesja biczowni
ków arabskich, należących do rozpowszechnionej 'w 
kraju sekty „aisssnia*, w pochodzie z połndniowyeh 
prowiscyj Sus i Draa do świętego miasta Meknas.—  
Spokojie dotychczas miasto nabrało wnet niezwykłe
go ożywienia. Poznać je  było można z gorączkowego 
blasku w źreiicash Arabów, wałęaająeyeh się po uli
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cach i pusty* dziś rynka, z chrapliwszej niż zwy
kle gwary głosów na zwykłe* Soko przed Martwi 
warownego groda, z namiętnej gestykulacji rąk, z 
nienawistnych spojrzeń, rsneanych z podtłba na nie
licznych zamieszkałych w te a  nieście F.irop ej szyków. 
„Taifa el aissaniau, pochód biczowników, zjawisko, 
powtarzające się rok rocznie w października, jest po
niekąd dnie* wielkiego święta a Msarów. Dziwaczna 
ta  sekta, której początki i powstanie niezupełnie je 
szcze zostały wyświetlone, zdaje się bjć uosobienie* 
ducha askezy arabskiej, a treścią nanki jej wyznaw 
ców jest przekonanie, że człowiek tylko przez cier
pienie z bóstwem ziść się może. Ale to cierpienie, 
polegające na dobrowolnea zadawania sobie katnszy, 
ten szał męczeństwa, gl d bóln i pragnienie kary nie 
płynie z dążenia do wiekuistego spokoju, równowagi 
dachowej, nirwany Baddy, znieczulenia fakirów, lecz 
wybucha nagle pod wpływem chwilowej ekscytacji, 
namiętnego paltnia haszyszu, upojenia się widokiem 
afanatyzowanego tłunu, zapachem krwi świeżej, odu
rzającym łoskotem bębna i przeraźliwą muzyką p i
szczałek. Męczemik chrześcijański konał za Prawdę, 
zobojętniały na ból i cierpienie, z wzrokiem, utkwio
nym w niebo, uśmiechając s 'ę  do aniołów, które a n  
podawały palmę męczeńską. Fanatyk arabski kaleczy 
się sam nożem w oczach wyjącego tlunu  i krwią 
zlany pada na ziewię, aby się podnieść za chwilę i 
w dzikich skokach kręcić się w kółko aż do zupeł
nej utraty przytomności, a w takt jego konwulsyj 
ryczy nliczna tłuszcza, wczoraj spokojna i obojętna, 
dzisiaj pijana wściekłością szalonego lwa. „Taifo el- 
aissania* — to przebudzenie się nagłe i krótkotrwa
łe z długiego s_u apatji, zobojętnienia i bezczynności, 
t r  ogisń słomiany, co raptem wystrzeli do góry sno
pem tysiącznych iskier i gaśnie natychmiast, zanim 
zbiegną się ladzie na ratunek.

„Około trzeciej dano znać, że procesja zbliża się 
do brsm miejskich, a że dom konsula brazylijskiego 
znajduje się tuż obok głównych wrót, więc wyszliśmy 
wszysey na płaski dach, z którego rozciągał się wi
dok na całe wielkie Soko. Zdała toczyła się na nie 
zwarta ława głów Indzkich w denerwnjącem tempie 
hałaśliwej muzyki janczarskiej i migotały różnokolo
rowe proporce i duże zielone sztandary, zatknięte na 
wysokich drągach, a na spotkanie procesji bitgły 
z miasta tłumy przez wąskie wrota i rozlewały się 
szeroką strugą na pochyłości warowni. I  oraz zwart- 
■zy tworzył się krąg prztd bramą miejską i zwężał 
się stopniowo, bo weszło już w niego cioło procesji, 
napół nagie dzieci o skórze od słońca spalonej, do
bosze w białych kosznlach, snrmacze murzyńscy i 
przystrojeni w kosmate dżillaby wuzyksnci, dmący 
zapamiętale w dłegie piszczałki i fl»ty. A nad ich 
głowami wzniosły s!ę proporce i sztandary, niby roz
toczone skrzydła olbrzymich ptaków fantastycznych.

„Rozpoczął się taniec dziki, konwilsyjny, z pianą 
na ostach, podobny do przedśmiertnych drgawek w 
•hwili konania, bezmyślny, szatański a potępieńczy. 
Co chwila wypadał z tłumu do środka kota Arab, lub 
Murzyn o musknłach, jakby z bronzu ulanych, w lek
kiej przepasce na biodrach, a kręcąc się w szalonym 
ruchu, padał na ziemię, zrywał się, gryzł kamienie 
i piasek, tłukł głową o ziemię, wreszcie porywał kin- 
dżsł z z r pata i słychać było tylko wśród wrzaekn 
tłuszczy łoskot tępych uderzeń po golonej czaszce, 
a na ramiona spływały mu ot fi te strugi krwi czer
wonej. A gdy wreszcie padał na ziemię zemdlony, 
podnosiły go stare, do m uaij zasuszonych podobne 
kobiety i wlewały mu do ust wodę. Tymczasem jedni, 
pstrząc się na to, wpadali w szał i biegli do środka, 
a porywając barany i koźlęta z karawany, co szła 
za procesją, rozrywali je  rękami i wpychali sobie do 
ust olbrzymie kawały dymiącego mięsa tfiirnego, dru
dzy połykali żywcem żmije, lub gryźli skorpjony, inni 
wreszcie kłóli się sztyletami w piersi i wyli z bólu, 
wściekłości i rozkoszy. Lecz zskołysały się znowu 
proporce, dsjąc hasło wejścia do miasta, i ruizyły 
tłumy przez wąskie wrota, a na czele ich szedł ol
brzymi Sudańczyk, zupełnie n ag i, prowadzony pod 
ręce przez dwóch innych i, mdlejąc od utraty krwi, 
ostatnim wysiłkiem uderzał się po głowie ostrzem 
•posoczoLsgo klndżału. Aż przeszły wreszcie te wy
jące tłumy potępieńców, przeszły, jak zły sen męczący 
i  skryły się w sąsiednich ulicach, a ja  wybiegłem za 
■lal, b oa chciał je  zobaczyć raz jeizeze, bo ten wi
dok męczeństwa, krwi i tz iłn  ciągnął mnie bezwie
dnie do siebie, jak na wysokości ciągsie nas w prze
paść zawrót głowy".

2 Dyrekcji kolei państwowych. Od dni*, otwarcia ru 
chu ua kolei lokalnej Hinter Treban Lochowitz, t. j. 30 
sierpnia b. r zatrzymują się pociągi osobowe Nr. 312 a. 
313 a "21, 822, 323, 324, 325, 326, 327, 340, 312, kur- 
snjące _ i szlaku Prag Furtk i/w na stacji Hinter-Treban 
•wyż wymienionej kolei lokalnej.

Stacja Bachmaning kolei lokalnej Lanka?* Haag a/K 
została otwarta dnia 28 sierpnia na razie dlaruchu oso
bowego. Otwarcie tej stacji dla ruchu ogólnego nastąpi 
dopiero po ukończeniu drogi dojazdowej.

KRONIKA.
Całesdarz keżolelcy Dziś, we czwartak Wawrzyn sa 

i Urbana papieży; w piątek Zacharjasza, proroka, w sobo
tę Wigilja, Reginy, panny, męczsnniczki i Petronjnsza

W  pi<tsk w kąściele 00 . Karmelitów sa Piasku roz
poczyna się nabożeństwo 40 godzinne.

Kalsadarz myśliwski. We wrześniu wolno polować 
na: jelenie (samce), rogacze (samce sarn), na głuszce, 
e! et f ze wie jarząbki, kuropatwy i bażanty, przepiórki, dzi 
kie gołębie, dropie i pardwy, oraz na ptactwo wodne 
i błotne w ogólności. Dziki i lisy należy tępić.

Przez cały rok nis wolno polować i należy ochraniać: 
łanie, sarny [kozy], cielęta i spiozaki, tudzież samica 
głuszców i cietrzewi.

Kaleadarz rybacki. W e wrześniu wolno łowić: bolenia, 
azia, lipienia, głowacicę, świnkę, czopa, sandacza, eyr 

tę, brzanę, łososia, i pstrąga, oraz raka samca jak  i 
samicę.

Kaleidurz aatriieąlozay. Wschód słońca rozpoozął sią 
dziś o godzinie 5 minut 4, zachód przypada o godz. 6 
minut 13, dłngość dnia godzin 13 minnt 9.

S tu  pawletrz*. Dnia 4-go września o godainia 7 rano 
barometr 740 3, termometr + 8  8, wilgotność 84 /*, wiatr 
zachodni. Zachmurzenie 0.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO W KRAKOWIE.,
We czwartek, 5 września: „Wesele"1, dramat w 3 ak 

tach St. Wyspiańskiego.
W  piątek, 6 września: Teatr zamknięty.
W  sobotę, 7 września; „Mężowie Leontyny (Les Maris 

deLeontine), komedja w,3 aktach Alfreda Capus,przekład 
Mieczysława Sackorowskiego.

K u p u jc ie  ty lk o  u  C h r i e i c i u !

* Zabawa ogrodowa w parku dra Jordsna od
będzie cię d. 8 b a . na pomcc naukową najbiedniej
szych uczniów gimnazjum cieszyńskiego i d«lstwy 
szkoły polskiej w Białej. Program tejże komitet poda
późn’ej.

* Alarm pożarny, Wskutek gęstego dymu i iskier, 
jtk le  się wydobywały z komina piekarskiego przy ul. 
Łizlennej, I I I  pluton atraży pożarnej z brandmistrzem 
p. Wójcikiem na czele wyruszył na aięjsee wypadku, 
jednak alarm okazał się zbytounymi straż powró 
clła bezzwłocznie do koazsr.

W  tymżs czasie również przy ul. Florjańskicj za
szedł nieznaczny wypadek z ogniem, który jednak 
nie miał żadnych złych następstw.

* Konia z wozem około 12 W nosy pozostawio
nego bez żadnego dozoru w ulicy Lubicz, odprowa
dź;! wczoraj kapral policyjny Łyczko na Dajwor do 
zakładu Talarda.

* Komitet zjazdu przemysłowego, prsgnąc, aby 
przyjęcie licznie spodziewanych gości wypadło jak  
najlepisj, na nriądzente bankietu przyjął oftrtę p. 
Antoniego Wójcika, który podczaa zjazdu przyrodni 
ków i lekarzy zdobył ogólne nzuanie. Magistrat atoli, 
jako władza prcaaysłowa, odmówił p. Wójcikowi 
prawa urządzenia bankieta z tego tytułu, że p. W ój
cik nie jest członkiem stowarzyszenia przemysłowego 
szynkarzy i restauratorów w Krakowie i że nie po- 
■iada koncesji do prowadzenia przemysłu gospodarsko- 
szynkarskiego, choć o uzyskanie tej koncesji, jak i o 
przynależenie do stowarzyszenia już dawno wniósł 
podanie. Ale że p. Wójcik nie jeat żydem, więc znaj- 
daje przeszkody, jakichby żydowi nie odważhno się 
stawiać, bo za żydem upomniałby się p. Kwiatkowski, 
p. Proppsr, p- Horowitz i inni żydowscy radcy nie- 
legalnej Rady miejskiej.

* Przedstawienie amatorskie w „Przyjaźni" 
krakowskiej, w  domu robotniczym 1 września ama
torzy odegrali hr. Starzińskiego „Gwiazda Syberii". 
Jak  na teatr amatorski rzecz była artystyczaie po
jęta i z zamiłowaniem odegrana; p. A. Zabawski 
członek „P rzyjaźn i" traf de wybrał «iły i pokierować 
niemi umiał. Roi? Anzelma (?. Zabawikl) odegrał 
wspaniale, również łączyły się w harmonijną całość 
role Kaźmierza (p. Rsdel), Grawiczyn charaktery
styczny (p. Krzywacki), Tatro w (p. A.), Zdsislaw 
(p. Orzechowski) a P»ni Zabawska w roli Olgi była 
świetną. Huczne mi oklaskami darzyła amatorów pu
bliczność; sala pełna po brzegi i rozpoczęty świetnie 
stzon rokują, że co 15 dni mające się odbywać 
przedstawienia, będą również dobrzt wystawione.

Wyeofanlo z obiegu banknotów na 10 złr. 
„W iener Ztg." ogłasia obwieszczenie Banka austro- 
węgiersklego w sprawie wyccf »uia z obiegu bankno
tów 10 -guldenowych. Według tego obwieszczenia, bę
dące obecnie w obiegu 10 guldenowe banknoty będą 
do 28 lutego 1903 w głównych i flljalnych urzędach 
Banku auatro-węgierskiego przyjmowano w głównych 
nrzędaeh Banka w Wiednia i Budapeszcie w drodze 
wypłaty, w innych zaś t. j. flljalnych urzędach tylko 
w drodze wymiany. Po tym terminie, t. j. od 1-go 
września 1903 mogłyby banknoty te być przyjęte 
tylko za osobnea pozwoleniem. Po dniu 31 sierpnia 
1909 będzie Bank wolnym od wszelkich zobowiązań. 

Prowincjałem 00. Bazyljanów. reform. dobrom.

w miejsce O. Miehała Mycielskiego T. J . mianowany 
zoatał O. Piotr Bapat T. J ,, rektor konwiktu shy- 
rowskiego.

Nowy tygodnik p- t. „Ilustracja polska" rozpo
cznie wychodzić z dniem 15 b. a. w Krakowie p o i 
redakcją p. Ludwika Szczepańskiego.

Reforma usuwy prasowej. Nadeazta z W ie
dnia wiadomość, iż minister sprawiedliwości na n a j
bliższej seaji Rady pańatwa przedłoży prejekt refor
my ustawy prasowej. Najważniejsze*!, projtktowsae- 
mi przez p. miniztra zmiana*), mają b jć :  wprowa
dzenie na nowo postępowania rubjaktywnego a za le
sienie objektywnego; zniesienie zakazu kolportaiy 
pism; wyjęcie z pod kompetencji sądów przysięgłych 
przeitępstwa obrazy ciel, dokonanego drukiem i od
danie go pod kompetencję zwykłego trybnnalu.

Straszni śmierć. Z Chyrows donoszą do f Sło
wa poi.", że dnia 31 z. a. jeden rezerwista 9 puł
ku pieeboty, bawiącego obecnie w Ghyrowle, skaza
ny został za zerwanie kilku śliwek w cnlzym ogro
dzie na karę przywiązania do alnpa (anbiuden). Sła
bej koaplekeji żołnierz nie mógł wytrzymać tej k a 
ry. Zemdlał. Ocucono go i przywiązano anown. Na
gle nastąpił wybnch krwi. Odwiązano go wreizcie i 
przeniesiono do lazaretu, gdzie podczaa drugiego wy
buchu krwi rezerwista skonał.

O ile nam wiadomo kara przywiązania d> słapa 
może być ztoaowana tylko po poprzednie* orzeczeniu 
lekarza, że delikwent karę tę  wytrzyma, a dalej 
przez cały czai trwania tej kary (2 godziny) a n ii  
być obecny lekarz, który ma ciągle czuwać nad s ta 
nem delikwenta, a w razie jakiegoś dla n ieg » nie
bezpieczeństwa karę ma przerwać. Jeżeli więc w po
wyższym wypadku karę wykonano bez zezwolenia i  
ciągłej obecności lekarza, powinien być pociągnięty 
do odpowiedzialności ten tfner, który karę wymle- 
rzył i wykonać kazał: jeż tli zaś lekarz zawinił, to 
on do odpowiedzialności powinien być pociągnięty.

Zmiany w kierownictwie biur polloyjnych we 
Lwowie. Kierownikiem nowo utworzonego V binra 
przy dyrekeji policji we Lwewle p. t. „B aro kores
pondencyjne" został starszy komisarz Milski, dotych
czasowy kierownik binra paszportowego. Po nim ob
ją ł kierownictwo starszy komisarz Kropaczek, dotych
czasowy kierownik ekspozytary policyjnej na główaya 
dworcu, z iś kierownikiem okapozytury na dworca jest 
na razie koncepista policji Sienkiewicz.

Gmach szkoły realnej w Tarnopolu, wystawio
ny kosztem gminy tarnopolskiej, został jnż wykoń
czony, a otwarcie jego nastąpi dnia 16 b. a. Po
święcenia w tym dniu dokona ki. arcybiskup Bilciew- 
ski w obecności nrmiestaika hr. Plnińskiego. Nowy 
gmach szkolny ma 60 matrów kwadratowych fronta, 
mieści pięćdziesiąt kilka ubikacyj, jest dwupiętrowy, 
a obejmuje 1.600 m. kwadratowych zabudowanej po
wierzchni. Piękną jest sala egzortaoyjns, sala gimna
styczna, są dalej 4 dnże, jasne sale rysunkowe, ozdo
bne sale wykładowe dla ehe*ji, fi tyki, amfiteatralnie 
urządzone obszerne gabinety dla zbiorów. Piany wy
gotował p. Kędzieraki, kierował budową p. Józ if 0~ 
ezereta. Koszt budynku bez gruntu wynoa ł 320.000 
koren.

A resztow anie. Wczoraj arisztowano we Lwowie 
i osadzono w więzieniu ślsdcztm Barucha Lichten- 
steina, który wybudował kam'enicę z aaterjału . o- 
trzymanego na kredyt, wydzierżawi" znajdującą się 
w tej realności stajnię, aż. wreizcie dom ze stajni% 
sprzedał i z pieniędzmi naknąl. Na doniesienie po
szkodowanych dostawców aatorja łn  budowlanego i 
dzierżawcy stajni — poczęto ścigać Lichteniteina, aż 
go wezoraj ujęto.

Z Ropczyc W  tycb dniach na czsśl opnasezn- 
jącego miasto Ropczycs radcy lądowego p. Jędrzeja 
Kozika, z powoda przeniesienia go do Tarnowa, od
był się wieczorek pożegnalny, przy współudziale 
przeszło 70 osób tak miejscowych jak  i zamiejsco
wych. Pierwszy na (zsść p. Jędrzeja Kozika wniósł 
toast starosta Jjgoszewski, dziękując radcy Kozikowi 
za ntrzyaauie jak najżywszych stosunków z innemi 
władzami, następnie przeaó rlł b. marszałek powiatu 
p. Michałowski, podnosząc dodatnią działalność p . 
Jędrzeja Kozika dla lndności powiatu ropesyckiego, 
imieniem licznie zebranego duchowiefiatwa przemówił 
■erdeczaie l s  dziekan Radoniewlci z Wielopola, 
a isU n le a  sądownictwa sekretarz sądu Mwjan Ko
ry towaki ciepłem! slowani żegnał p. Kosika. Przy 
końcu uczty nadinspektor podatkowy Jan  Dąbrowski, 
w swem patrjotyczaea przemówieniu zwrócił nwagę 
obecnych na gimnazjum polskie w Cieszynie i zebrał 
od nich kwotę przeszło 80 kor., którą przesłano do 
Macierzy śląskiej. Uczta przeciągła się do późau 
przy nastroją poważnym a sardoczaym, drjąc wyraz 
sympatji, jaką cieszy się powszochnte p. Jędrzej Ko
zik, jako sędzia i obywatel.

Kwiatki galicyjskie. Do aądn w Ho;csycaeh 
wpłynęła następująca skarga, sporządzona przez ży
dowskiego pokątuego pisarza, którą jako curiosum 
w dosłowna* brzmieniu przytaczamy:

Bieliznę męską białą i kolorową.
Krawaty, Hękawiezki „Khiwa**^ 
Łaski, Parasole, Kufry, Torby. ̂

<oKI Zdzisław Zdanowicz  ̂P. *  C. Hablgą
Kraków, ulica Sławkowska I. 8. 2108

Habiga
i  ■ I n n y c h  c e s .  k r ó l e w s k i c h  

n a d w o r n y c h  f a b r y k .



Si. 202 „ G Ł O S  N A R O D U - * dni* 5 W rześnia B
„Sk»rźycl«l Ci a i»  Brojnbeim »yn Majlecha * Rop

czyc, oikarźonr. Maryanna Zośka alnżąca i  Józefa 
Birnbaowa. Dnie 28. sierpnia br. 1901. nie w iea 
zj -kiego powcda oikarzona biot mi do głowa i kąiał 
mi twarz i akaliciał mi twarza i puścił ml krew i 
bioł mie do nogi i kąsał mi do ręka i Irz/ciaU m  
gwałt" « Komentarze zbyteczne.

Z Ustrobny pod Kroiaem donoszą; Rsądsa dóbr 
d ra  St Starowieyskiego, p. Ignacy Golonka, po 19 
letniej a skutecznej pracy, opniziaal na własne żą
danie w dnin 23 s erpnia b. r. naszą wioskę, d.a 
objęcia nowej posady w Boguchwale. Pomimo, iż p. 
Golonka był bezstronaym, to jednak, jako bardzo do
bry gospodarz z wszschstronną wlsdzą i  wyrozumia
łością, pozyskał sobie serca nietylko swoich podwła
dnych, ale też i od Indu w okolicy był serdecznie 
bocian 7. Nejlepszym dowodem było to, że w dnin 
odjazdu p Golonki ludność tntejsza i z okolicy, zgro
madziwszy się licznie p rz e d  dworskim budyakiem, że
gnała go z s czsrym żalem i głośnym płaczem, ży
cząc niezmordowanemu pracownikowi jak  najlepszego 
powodzenia na nowo obiętej posadzie.

Pomn.k A Mickiewicz* w Krynicy. Od lat 
czterech istniejący w Krynicy komitet Mickiewiczow
ski zmierza szybko do celn, jaki sohis wytknął w 
rokn jnbilenszowym. Celom tym, jak  to zresztą wia
domo powszechnie —  jest postawienie wieszczowi na
rodowemu pomnika w pierwszorzędnem zdrojowisku 
polsklem Fnnćusze na t«n cel, ekrzętnie przez ko
mitet zbierane, dos ęgły już sumy 4.36 k. Na k—o- 
tę tę skład ły się w blsżącym — podibnie jak i w 
poprzednich sezonach —  dochody z koncertów i za
baw, urządzanych przez komitet. W jednym z kon- 
ceitów w b. r. urządzonym, przyjęła współudział ba
wiąca w Krynicy p. Roszkowska, która w tsn spo
sób ułatwiła komitetowi zebranie większej samy na 
cel pomnika|i dała dowód, że jest nietylko doskonałą 
artystką —  ale i dobrą obywatelką.

Pomimo, że kwota zebrana dotychczas dosięga 
znledwie połowy kosztów bndowy, komitet będąe pe
wnym poparcia tak gości kąpielowych, jak  niemniej 
władz i intt/tncyj bezpośrednio interesowanych w 
rozwoju i pidnissienln Krynicy, porommiał się z ar- 
tystą-rzcćbiarzem p. Antonim Popielsm ze Lwowa, 
który ze zwykłą sobie gotowością wypracowany przez 
niebie projekt pomnika nadesłał do Krynicy.

Komitet uchwalił przyjąć nadesłany model, który 
w ciągu eezonn wystawiony w sali Domu zdrojowa- 
go, był p-zsdaiotem ogólneg* zainteresowania i po
dziwu. Pomnik, wybornie zastosowany do tła  i cha- 
raktara Kryalcy, bjdzie dziełem artystycznie doeko 
nałtm  i nejpiękniejszą ozdobą nroczego zdrojowiska. 
Według nshwazy komitetu, powziętej z z.strzeżenlem 
ostatecznego zatwierdzenia artysty, pomnik ten ma 
stsaąć na pierwszorzędnym placu, naprzeciw Domn 
zdrojowego przy deptaku, między zdrojem głównym 
a domem „pod Orłem".

Komitet, w skład którego wchodzą pp. : A lam 
Krecbowlecki jako prezes, Antoni Mrav.nesies jako 
wiceprezes 1 skarbnik i dr Zygmsnt Wąsowicz jako 
sekretara, nebwalił rozpocząć bndowę w rokn przy
szłym.

Straszna śmierć. Z Moskwy donoszą: W  nie
których wsiach ludność trudni się zawodowo łowie
niom pijawek, wytwarzając sobie tym sposobem sto
sunkowo pewsżny dochód. Ł-wlenle odbywa się w ten 
sposób, iż kobiety wchodzą do wody i stoją tak dłn- 
go, dopóki pijawki nie zaczną im do łydek przyle 
gać. Potem odrywają je  i wkładają do dzbanków, 
pozostając jednak wciąż w wjdzle. Rozumie się, żs 
dłnższy czas trwający połów, powoduje ogromne osła
bienie ekntkicm utraty krwi.

Połów taki w wiosce Bnłkowct miał tragiczne je  • 
dnak zakończenie. Włościanka Czerepkowa tak  osła
bła, iż pragnąc wypocząć, wyszła nn brzeg. N ie
szczęśliwa ie&aak była tak słaba, iż na braegn om
dlała, rozlewając dzban, w którym było blisko 1000 
pijawek. Pijawki poprzjstawały do jej d a ła  i kiedy 
w parę godzin nadeszła pomoc, Cterjpkcwa już nie 
żyła.

Rewizje po pensjach żeńskich Radca szkolny, 
rewidujący jednę z pensyj poznańskich z powoda, że 
dziewczę nie umiało przepowiedzieć modlitwy niemie
ckiej, miał powiedzieć: — „So w e  ei polsiscb m d — 
fransoelecb beton konnen, so „mii isen" ei anch deutsch 
beton". Nowy ten nacisk na anmienie dzieci piętnuje 
„Genicc Wielkopolski" i slasznie nawołuje rodziców, 
żeby takie odbywali „rewizje" n swych dzieci i 
stwierdzali, w jakim języka się modlą.

Morderstwo chojnickie. Przeprowadzone na o- 
etatniem posiedzeniu zaohodnio-prnikiego kolegjnm le
karskiego pod przewodnictwem naczelnego prezesa 
Gofilere, badania nad resztkami ubrania, ezęici cia
ła  i fotograf/l zamordowanego W n tira , nie dopro 
wadziły do żadaego nowego wynikn.

§ Podroż dziennikarza. Pośród dzienników pa
ryskich, żyjących głównie z reklamy, „Ls Matin" 
zajmnje dziś najwybitniejsze miejsce. Zn pięć cent!-

mów deje codziennie sześć ogromsych i obficie wy
pełnionych stronnic, które kosztują redakcję, podług 
obliczeń fachowców, najmniej siedem cent mów. Sy
tuację finansową podtrzymuje lit Brackim tonem re
klam, które tm lno  odróżnić cd teks u, oraz prztróż- 
mmi przedsięwzięciami, które czynią pismo niezmiernie 
poczytne*. Ostatnim pomysłem rnchliwogo dsiennika 
było wysłanie reportera swago, Gastona Stiegler* 
w podróż naokoło świata. Nakazano mn tak kombi
nować środki komunikacyjne, aby się nigdzie nie 
zatrzymywał po drodse i aby pokaz ii, ile dziś trze
ba niezbędnie czasn do objechania knii ziemskiej. 
Podróży tej starano eię nadać cachę naukową, ale 
znaczenie jej pojęły od razn ciasopisma amerykań
skie, które gromadnie posłały Sdeglerowi konkuren
tów. Są to więc pierwsze wyścigi międzynarodowe 
na tak wielkim dystansie.

Uczestnicy otrzymali jnż nową, nieznaną dotych
czas nazwę „globe trotter". Kto z nieb naprawdę 
kulę ziemską najszybciej objechał, irudno wiedzieć, 
g d jż  blagi amerykańskiej niełatwo skontrolować. 
„Matin" zapewnia, że Stiegler wrócił do Paryża 
najpierwszy. Olbrzymia podróż trwała 63 dni i 16 
godzin. Szlak nie przechodzi przez równik, ale był 
ogromny. Oto linja marszruty: Paryż, Bsrlin, P e
tersburg, MoekWa, Irkuck, Ciabarowak, Wiadywostok, 
Vicktoria, Chicago, Nowy Jork, Q leeztown, Londyn, 
Paryż. Cała przestrzeń zajmuje 34.448 kile metrów, 
w czem na wagony sypialne i kol oj transsyberyjską 
wypadło 8678 kilometrów, a na parostatki 17.827 
kilometrów. Redakcja „Matin" obliczyła, że gdyby 
Gaston Stiegler zapragnął usłać szlak tan drobnemi 
sons, położonemi jeden obok drugiego, musiałby za
brać ze zobą 1 miljard 400 miljonów sons, czyli 
1400 wagonów po 5.000 kilogramów, to jest siedm 
miljonów kilogramów. Tyle właśnie waży żelazo, u- 
żyte do bodowy wieży E  ffl i.

§ Pierwsza miłość, pierwszy dramat I pierw 
8Z1 ofiara Jeden z literatów dnńik.ch, który zaa 
dcskonalc światek dziecięcy i pisnje śliczne obrazki 
z tej sfery, opowiada: Wystawcie sobie, moja szeicio- 
letnta Zosia ma narzeczonego, eyni sąsiadów. Oboje 
są w równym prawić wiekn. Przychodzi raz do nas 
ten bęben i bawią aię z Zosią obrazkami. Zoeia po
kazuje Józiowi wszystkie skarby, które jej gwiazdka 
przyniosła, ale szelma Romeo znudził się romansami 
i ni stąd ni zowąd (świadczył, żs woli iść nn po
dwórze i to natychniait. Zosia z płaczliwą minką 
przychodzi tedy do mojego gabinetu i pyta, sżall J ó 
zio nie powinien zoitnć przy niej, skoro je lt  jej na
rzeczonym.

—  Tak, powinien — odpowiadam z tragiczną 
powagą.

—  Ale Józio chce iść na podwórze! — woła roz
paczliwie i beczy.

Wziąłem ją  na kolana, orjętoję się w tym labi
ryncie miłości i tak mówię do n ie j:

— Twoja postępowanie jest głupie, moja Zoein. 
W idsiiz, mężczyźni to takie istoty, których nigdy 
nie trzeba prosić. Jeżeli ich prosisz, odchodzą, jeżeli 
ich za drzwi wyrzucisz, wracają. Stsń przed Józiem 
i powiedz m n : „Idź sobie z Panem Bogiem, ty głu
pi chłopaka, ja  znajdę bez trndn innego narzeczone
go". Zobaczysz, łe  wróci de ciebie.

Zosia jest mądrą dziewczyną. Spojrzała na mnie 
niedowierzająco, ale zeskoczyła mi z kolai, otarła 
starannie łzy i, z dumną miną stanąwszy we drzwiach 
pokojn dziecinnego, zawołała rezolutnie:

—  Wynoś eię ty smerkaty Józiu Tatsś mówi, 
że dostanę innego Arzeczonego.

Józio zg łupiali stał jak  w rjty , Zosia jednak bez 
ceremonnji wzięła go ca ramię i wypchnęła do sieni. 
Gdy jednak drzwi się za nim zamknęły, przyszła 
znów do mnie i kładąc swoją małą rączkę w moją 
łapę ogromną, spytała na pół z płaczom:

— Tatka, a czy on tylko powróci?
Udałem aię z nią razem do izby sąsiedniej, któ

rej okna wyehodziły na podwórze. W yglądamy: Jó 
zio stoi z palcem w gębie i patrzy w górę. J a  skry
łem się za firankę, Zosia uklękła na krztśle przy 
otwartem oknie.

— Zo sin I słyszę. Zc-slu!
Trynmfnjąco spoglądam na nią, dnmny ze swago 

proroctwa, ale jakoś nie widzę w jej twarzy szcię- 
śsia i radośni, tylko zimną obojętność.

— Tatko! — mówi —  ja  jnż go nie chcę, ja  
chcę tego innego.

Jej spojrzenie było tak dziwne, żs opisać go 
wprost nispodobsa.

I  po cóż opisywać? Wszak ono jest podobne n 
wszystkich kobiet między ssóitym a czterdziestym 
rokiem żyda.

G a b r y e l i k i  (Krzysztofory, Kraków) eprze- 
daje fortepiany najznakosdtszej w Anstrji fabryki 
Petrof z mechaniką angielską po 500 —  wiedeńską 
po 300 zlr.

W Y B O R Y .
(Telegr. sprawozdanie „Gfosu Narodu").

W i e l i c z k a :  Głosujących 188. Clirześe.-lud. 
Skołyszewski otrzymał 143 głosów. Ludowiec 
dr Szezepan Mikołajski 45 głosów.

Posłem obrany członek stronnictwa chrze- 
śeijańsko-iudowego, Inżynier Wiktor Skołyszewskl.

K o ł o m y j a .  Konserwatysta R o m a n  P u 
z y n a  o b r a n y  p o s ł e m  114 głosami. Stronni
cy moskalofila Dadykiewieza nie głosowali wcale 
pod pozorem nielegalności wyborów i zakładają 
protest.

B ó b r k a :  Posłem obrauy hr. S t a n i s ł a w  
M y c i e l s k i ,  konserwatysta.

B o h o r  o dcz  a n y : Posłem obrany A l e k s y  
B a r a b a s z ,  Rusin,

B r o d y  Posłem obrany Ba r wi f t s k i , Rus i n .
B r z e ż a n y :  Posłem obrany T r a c z e w s k i ,  

konserwatysta.
B r z o z ó w .  Posłem obrany Z d z i s ł a w  

S k r z y ń s k i ,  konserwatysta.
B u c z a c z :  Posłem obrany A r t u r  C i e l e 

cki ,  konserwatysta.
C i e s z a n ó w :  Posłem obrany Gnoiński, kon

serwatysta.
C z o r t k ó w :  Posłem 'obrany Rulrof, kon

serwatysta.
D o b r o m i 1: Posłem obrauy Tyszkowski, 

konserwatysta.
G r ó d e k :  Posłem obrany Brunicki, konser

watysta.
K a ł u  sz:  Posłem wybrany Wurst konserwa

tysta.
K a m i o n k a :  Po3łem wybrany Stanisław hr. 

Badeni, konserwatysta.
K o s s ó w : Posłem wybrany Filip Zaleski, 

konserwatysta
L i m a n o w a .  Posłem wybrany Antoni hr. 

Wodzicki, konserwatysta.
L w ó w  Posłem wybrany Teofil Merunowicz, 

konserwatysta.
M i e l e c :  Posłem wybrany Krempa, ludo

wiec.
M y ś l e n i c e :  Posłem wybrany Kazimier* 

ks. Lubomirski, konserwatysta.
N a d w ó r n a :  Posłem wybrany ks. Mandy- 

czewski, Rusin.
N i s k o :  Posłem wybrany Kostheim, konser

watysta
Ż y d a c z ó w  Posłem wybrany Jan Pawli

kowski, konserwatysta.
P i l z n o .  Posłem wybrany Buynowski, kon

serwatysta.
P o d h a j c e :  Posłem wybrany EImund L i• 

tyński, Polak, przeciw Sawczykowi.
P r z e m y ś l :  Posłem wybrany Czaykowski, 

konserwatysta.
R u d k i : Posłem wybrany St. Bal, konserwa

tysta.
S a m b o r :  Posłem wybrany Sozański, kon

serwatysta.
S n i a t y n :  Posłem wybrany Stefan Moysa- 

Rosochacki, konserwatysta.
S o k a l :  Posłem wybrany Wincenty Kraiń- 

ski, konserwatysta.
S t a n i s ł a w ó w :  Po3łem wybrany Huryk, 

Rusin.
S t r y j  •• Posłem wybrany Oleśnicki, Rusin.
T a r n o b r z e g :  Posłem wybrany Zdzisław 

hr. Tarnowski.
T a r n o p o l :  Posłem wybrany hr. Kory

to wski.
T a r n ó w  Posłem wybrany książę San- 

gnszko.
T r e m b o w l a :  Posłem wybrany Jerzy hr. 

Baworowski, konserwatysta.
Z a l e s z c z y k i :  Posłem wybrany Tadeusz 

Cieński, konserwatysta.
Z b a r a ż :  Posłem wybrany Ostapcznk, rnsin.
Z ł o c z ó w :  Posłem wybrany Apolinary J a 

worski, konserwatysta.
Ż ó ł k i e w  Posłem wybrany R Korol, Rasin.
N o w y  T a r g :  Posłem obrany dr Be d carski, 

liberał.
Ż y w i e c  Posłem obrany Wojciech Szwed, 

chłop rządowy.
D ą b r o w a :  Posłem obrany ks Antoni Wll- 

czklewloz. Dotychczasowy poceł Jakób Bojko, 
ludowiec, upadł. 

W a d o w i c e :  Posłem obrany ks Stanisław 
Stojałowskl

K r o s n o :  Posłem obrany Jan Stępiński, lu 
dowiec.

B i a ł a  Posłem obrany Franciszek Kramar- 
czyk, antysemita

Kompletne wyprawy kuchennep W J . £ M K  i
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Ten się tawfze popisie.
Gapski emabluje młodą mężatkę. Obok siedzi niańka 

X małem dzieckiem. Gapski zapytuje:
— Ile już ma ten... potcmek?
— Ośm miesięcy, jak  obszył — odpowiada mężatka. 
A na to Gapski uprzejmie:
— I  to ostatnie pani dziecko!

K u r s y  w a lu t.
Buble papierowe . . . .  
Marki niemieckie . . . .  
Franki papierowe . . . .  
SO-to frankówkl w zlocie .

K s»
•  * 7

płoeą

253 25 254 25
117 07 117 20

94 75 95 25
19 02 19 05

Konkursy rozpisują: Wydział krajowy na posadę apli
kanta krajowego archiwum aktów grodrkich i ziemskich 
w Krakowie dla uczniów Uniwersytetu krakowskiego, od
dających się studjom historycznym, lub historyczno pra
wniczym; adjutum roczne 6u0 k , termin do SO b. m. — 
Dyrekcja szkoły przemysłowej we Lwowie na porady 3 
asystentów, a to: dla rysunków odręcznych i malarstwa 
dekoracyjnego, dla rysunków odręcznych i geometrycznych 
i dla n»uk budowlanych. Posady te trwać będą dwa lata. 
Bemuneraeja roczna i£CO k., termin do 20 b. m.

Różne wiadomości z ostatniej poczty.

Berlin: Wczoraj o godz. 12 w południe ce
sarz Wilhelm przyjął w obecności ministrów i 
wielkiej świty dworskiej poselstwo chińskie. 
Książę Czun wręczył cesarzowi list syna Słońca, 
pisany na żółtym jedwabiu. W tym liście cesarz 
Kwangsu ubolewa nad tern, że ambasador bar. 
Eetiieler został zamordowany, dziękuje dalej ce
sarzowi niemieckiemu za wysłanie wojsk do 
Chin, które zaprowadziły w jego państwie na- 
nowo ład i porządek. Wreszcie cesarz chiński 
wyraża nadzieję, że przyjazne stosunki między 
Niemcami i Chinami będą i nadal utrzymane.

Cesarz Wilhelm odpowiedział na to, jak na
stępuje: „Nie jestto sposobność ani wesoła, ani 
związana z jakąś uroczystością, ani też wypeł
nienie obowiązków grzeczności, która W. Ces. 
Wysokość do nas sprowadza. Przeciwnie, jestto 
głęboko smutny wypadek. Nasz poseł na dworze 
cesarza chińskiego, bar. Ketteler, stał się na 
wyższy rozkaz ofiarą broni morderczej, użytej 
przez cesarsko-chińskiego żołnierza. Zbrodnia to 
niesłychana, którą piętnuje zarówno prawo mię
dzynarodowe, jak obyczaj wszystkich narodów. 
Z ust Waszej ces. Wysokości słyszeliśmy wła
śnie wyrazy głębokiego żalu cesarza Chin z po
wodu tego faktu. Chcemy chętnie wierzyć, że 
Waszej ces. Wysokości brat osobiście stał zdała 
od tej zbrodni i od wszystkich dalszych gwał
tów, popełnionych przeciwko nietykalnym po
selstwom i spokojnym cudzoziemcom. Tern też 
cięższą jest wina jego doradców^ jego rządu. 
Ci niechaj nie oddają się złudzeniom, że przez 
samo wysłanie poselstwa otrzymali przebaczenie 
swej winy. Zależeć będzie wszystko tylko od 
ich dalszego zachowania się w myśl przepisów 
prawa międzynarodowego i obyczajów cywilizo
wanych narodów. Jeżeli cesarz Chin rząd swe
go wielkiego państwa prowadzić będzie nadal w 
duchu tych przepisów i obyczajów, wtedy spełni 
się także nadzieja, że smutne następstwa zamie
szek zeszłorocznych będą przezwyciężone i że 
pomiędzy Niemcami i Chinami jak ongi tak i w 
przyszłości, zapanują przyjazne stosunki ku cy
wilizacyjnemu dobru całej ludzkości. „Witam 
Waszą ces. Wysokość, wyrażając szczere i po
ważne życzenie, aby tak się stało."

Paryż: „Depeche Coloniale" donosi, że na 
Madagaskarze osiedliła się pierwsza partja Boe- 
rów. Rząd francuski czyni gorliwe starania, by 
pozyskać dla wyspy jeszcze większą liczbę owych 
pożytecznycn pracowników.

Londyn: Lord Kiczener donosi, że Boerów w 
Kaplandzie pozostało co najwyżej 1.500; wszyst
kie inne komendy przeszły z powrotem rzekę 
Oraiy e.

Kapstadt: Komendant Myrbnrg wydał odezwę, 
która oznajmia, że każdy mieszkaniec kraju Przy
lądkowego, który po dniu 15 b. m. napotkany 
będzie z bronią w ręku, zostanie z wyroku sądu 
pniowego rozstrzelany.

De Wet wydał również proklamację, która 
oznajmia, że każdy żołnierz angielski, który po 
dniu 15 b. m. wpadnie w ręce Boerów, będzie 
rozstrzelany niezwłocznie.

Z OSTATNIEJ CHWILI.
TELEGRAMY „GŁOSU^NARODU" Z DNIA 5 Y  KZESNIA 1901.

Wiedeń: „Polit. Corresp." na podstawie wia- 
rogodnych informacyj z Sofji donosi, że sobra- 
nie uchwali oskarżenie przeciwko członkom b 
gabinetu Iwanczowa.

Berlin • Adwokat dr Kauffmann, po raz wtóry 
wybrany drugim burmistrzem Berlina, oświadczył, 
że bezwarunkowo przyjmuje ów urząd.

(Wyboru dra Kanfmanna na drugiego bur
mistrza miasta Berlina w dniu 25 kwietnia b. r. 
cesarz Wilhelm II nie zatwierdził 6 lipca b. r. 
z powodu, że Kaufmann przed laty stracił sto
pień oficerski, z racji swych wolnomyślnych 
przekonań. Przyp. Red.).

Berlin: Ministerjum przygotowuje zakaz urzą
dzania wyścigów samochodami. Za podstawę na
kazu służą wypadki podczas wyścigu Paryż- 
Berlin.

Belgrad Prasa serbska gorzko się uskarża, 
że rząd austro-węgierski, chcąc okazać Serbji 
niezadowolenie z powodu jej polityki, tamuje 
wywóz bydła z Serbji z pomocą rozmaitych szy
kan weterynaryjnych.

Paryż: Prasa socjalistyczna ostro atakuje 
Delcassego, że lekarzem przybocznym minister
jum spraw zagranicznych mianował dra Lndwika 
Menarda, który jest wierzącym katolikiem i któ
rego brat Józef jest doradcą prawnym O. O. 
Assumpcjonistów.

Paryż: Stan zdrowia b. cesarzowej Eugenji, 
według wiadomości z Fairuborough, znacznie się 
pogorszył.

Londyn. W Swansea obraduje 34 kongres 
doroczny towarzystw „Trade-Unions", reprezen- 
tujący przeszło milion zorganizowanych robotni 
kćw angielskich. Uczestniczy w kongresie 400 
delegatów.

Ładne poczty.
Wiedeń: „Polit. Corresp." donosi z Saloniki, 

że urzędnicy tureccy, przeznaczeni do śledzenia 
listów podejrzanych politycznie, kradną pieniądze 
z listów pieniężnych.

Do tej pory z listów poczty austrjackiej i 
francuskiej w Saloniki, podczas przewozu koleją, 
skradziono 50.000 fr.

Niemcy w Afryce.
Berlin. Ludność biała w Niemieckiej Afryce

południowo-zachodniej wynosiła dnia 1 stycznia 
1901 r. 3040 głów, czyli, według urzędowego 
„Kolonialblatt" wzrosła o 240 głów. Szczególni* 
licznie wzrasta ilość kupców angielskich.

Przeciw Niemcom.
Londyn: „Times" ogłasza artykuł znanego 

przeciwnika Niemiec, sir Rowlanda Blennerhas- 
setta, który przestrzega gorąco Anglję przed 
Niemcami.

Niemcy dążą do panowania nad morzami i 
w tym celu muszą zgaieść Anglję Dzisiaj jeszcze 
tają swą nieprzyjaźń, gdyż są za słabe, by wy
stąpić do otwartej walki, lecz stałą, choć mar
kowaną, linją wytyczną ich polityki jest nie- 
przyjaźń względem Niemiec.

Dr Peters i armja koionjaina.
Berlin: Były komisarz Rzeszy, dr Peters, 6- 

głosił bardzo cenne studjum, w tórem wykazuje, 
że Niemcom nie potrzeba amyi kolonialnej. Istnie
jące oddziały żandarmerjl (Schutztruppe) wy
starczają całkowicie.

Ów artykuł zrobił bardzo niemiłe wrażenie 
w otoczeniu cesarza, który życzy sobie gorąco 
utworzenia odrębnej armji kolonjalnej.

Chamberlain i zachowawcy.
Londyn: Z za kulis stronnictwa zachowaw

czego przynosi „Daily Telegraph* relację, że 
wyznaczenie następcy po SaUsburym grozi roz- 
padnięciem całemu stronnictwu zachowawczemu.

Chamberlain zapowiedział wyrfźnie, że opuści 
wraz z unjonistami stronnictwo rządowe, jeżeli 
premjerem zostanie osobistość nie po jego myślL 
Wobec tego dymisja Salisburyego należy do spraw 
dalekiej przyszłości.

Tryumf Chin.
Londyn: Cała prasa tntejsza — nie bez pe

wnego zadowolenia — stwierdza, że Niemcy w 
sprawie podróży księcia Czuna do Berlina po
niosły poważną porażkę dyplomatyczną. Cesa
rzowa chińska tryumfnje.

Sprawa przecież ma tę smutną stronę, że 
Chiny porażkę Niemiec będą uważały za porażkę; 
całej Europy.

B f lfZ N O Ś Ć
n n 

\ T E I N

W Y P A P L

K O D E K I

62

P a rk  K rakow ski
T K A T K  R O Z M A I T O Ś C I

Dziś i Codziennie 1460

wielkie przedstawienie akrobatyczne
połączone z K on certem .

Muzyka 20 p. p. Reżyser: Rudeslnde Roohr
Od 1-go w rześnia now y program .

Wstęp w dnie powszednie 10 ct. Miejsca rezerwowane- 
po 60 ct., po 50 ct. i po 30 et. — Bilety do miejsc re ie i-

Do zbierania wszelkich ogłoszeń do 
dziennika „Głosu Narodu ‘.jakoteź do ka
lendarza wyjść mającego nakładem wy
dawnictwa „Głosu Narodu“ upoważnionym 
zostaje P  m, 00

p. Spiridjon Soniewicki
42T r a k ó w ,  u l -  S z e w s k a  1,  1 3 .

P E N S J O N A T
dla jąkających i niedołężnych dzieci

LEONA A. B. STĘPOWSKICH.
Dzieci nerwowe i niedołężne uczę i przyjmuję na stancję. 
M etoda w łasna — 15-letnia praktyka — podzięko- 
£ ania — reklamy — listy itd. przejrzeć można na miejscu.

Adres: Leon Stępoweki, Art. dr. Teatru miejsk. olloo 
Długa Nr. 13 w Krakowie. 1733

Wiadomość od godziny 2-giej do 4-tej po południu.

Pensjonat dla uczniów szkół średnich

J. Babireckiego
przeniesiony z ulicy Garbarskiej nr. 7 

na ulicę Garbarską nr. 4.

wowanych uprawniają do wolnego wscępu. — W  n i e 
d z i e l e  i  ś w i ę t a  w s t ę p  SO e t .  W te dnie bilety 

rezerwolwane nie uprawniają do wolnego wstępu. 
Sprzedaż bl etćw o Wgo St Karllńsklego w Suklennloaoh, 

a ad godz. 3 po południu przy kasie.

W szech nauk lek arsk ich

D r  H E N R Y K  M A T Z K E
przeniósł swój Zakład dentystyczny

z u l i c y  S z e w s k i e j  Nr. 19, n a  r ó g  u l i c y  
G r o d z k ie j ,  p l a c  D o m in ik a ń s k i  n r .  1, 
I I .  p i ę t r o  (Apteka Wgo Hellera), gdziu nadal 

ordynować będzie. 2364

SKŁAD FORTEPIANÓW
W. E l a p a b a s i  i 8 p .

Krikiw, Rynek 39, I. plątrr 2106

Poszukuje się do kupna

W IL L I w  Z A K O P A N E M
w korzystnem miejscu położonej,

na zimowe mieszkanie zaopatrzonej, a nadającej/ 
się do urządzenia pensjonatu. oo 

Reflektanci zechcą opis planiku i warunki 
sprzedaży z podaniem ceny przesłać na ręce

dra Romana Ławrowskiego
adwokata w Krakowie, ulica Grodzka 1. 3.

1.4. Proszę kupować G O R S E T Y w  K ra b o w le | U l. G ro d z k a  I Ą
u HERMANA PI E SEN A I A

spoejalisty garsatów z Pr»gl. 2112 “  ■ s
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Były m uzyk wojskowy I 3 pokoje i kuchnia
iiłm aIa 1 Ir ATT 1 Trt MI e AU AHTTTA rT•udziel l e k c y j  f o r t e p ia n o w y c h ,  

.dokładnie w Jat wy i zrozumiały sposób, 
pod warnnkiiai przystępnymi. Mieszka: 
fcak jw , u lica  K urnik i Nr. 4.

2101 3 4

BIURO NAUCZYCIELSKIE
HELENY S K O W R O Ń S K IE J

w Krakowie ul. Kapucyńska I. 3.
pol9ca nauczycielki, nauczycieli i 
bony różnej narodowości. 2324 2 2

(przydatne na mieszkanie i pracownię), 
przy tliey  Karmelickiej Nr. 21 w po 
dworcu cd 1 go października b. r d o  
w y u a j ę o  a .  — Wiadomość n 

stróża. 2342 2 3

Kamienica
w śrólmieściu, do zamiany na grunt
I-3z?j klaiy, z budynkami lub baz do 
5 0 /(0  kor. — Bliższa wiadomość pod: 
„Ogrodnik" do Dzii łu inseratiw „Głosu 

Narodu". 234 L 2 3

W a żn e
dla uczących się do egzaminów 

rcohunkowyoh.
Przygotowuje się do egzaminu z ra 

Chunkowośoi państwowej, składanego w 
c. k. Namiestnictwie i do egzaminu z ra
chunkowości kupieckiej, składanego w
o- k. sz\-le politechnic.-r ij we Lwowie. 
Dla P. P. handlowców i przemysłowców 
chcących' składać eTzam:n buchaItoryjny, 
może być utworjony osobny kurs w go
dzinach wieczornych.

Bliższych infirmaeyj zasięgnąć można 
w  Biurze likwidacyjnem Magistratu m. 
Krakowa nrędzy godziną 4 a 5 popo
łudniu.

Tamże nabyć można skrypta z wy
kładów n-dradcy Klinika na uniwersyte
cie we Lwowie. 2107 3 3

Maść aptekarza Thierrego
■ z zieloną marką ochicnną „Zakonnica* w 12 małych, albo 

w 6 flaszkach pcdwójrej wielkości K. 4, wolne od porta

A. Thierrego centyfoEiowa maść do ran
2 słoiki K > ' 5 0 ,  wolna od porta, za gotówkę.

, Thierrego a j te ta  jo i  Aniołem Stróżem w  Pregradzie
koło Rohltsch-Sauerbrunn.

W i e d e ń : Skład centralny apteka C. Brady, Flelschmarkt I 
‘B u d a p e s z t :  Apteka i. v. Tdrdka I Dra Eggera. 
A g r a m : u aptekarza S. Mlttelbacha. 1823

Pojedynczo do nabycia we wszystkich aptekach.

|BB0WAK PARÓW;
w  T rzc in ic y

(poczta, telegraf i stacja kol. państw .) 
j poleca P. T. Publiczności

„Piwo Bawarskie"
napełniane do flaszek i pasteryzo

wane w browarze.
„ P iw a  B a w  i . n k i e “ jest 14- 
stopnio we, w gatunku, ja i silne 
importowane piwo z Monachium 

i Kulmbach.
II

Parcela budowlana
Z dwupiętrową oficyną, w olna od cię- 
ftarów  hipotecznych, priy ulicy Krowo
d e rsk ie j 1. 23, w Krakowie ,est z wolnej 
re k i d o  ■ p ra e d m - i lu  Wiadomość u

stróża. 2082 6 26
K a m  z a s z c z y t  z a w i a d o m i ć

Szan. P. T. Publiczność, iż z ajiem _5 
styczn a 1901 r., otworzyłem w KraKowie 
w Rynko, przy P t Marjaoklm L. 2

R E S T A U R A C J Ę
p o ł ą c z o n ą

2 osobnymi Pokojami do śniadań 
P i w i a r n i ę  O k o e i m a k ę  

oraz z wyszynkiem wszeikloh trunków,
którą prowadzę nadal pod własnym 

zarządem.
Podfisany, zawodu kuchmistrz, pra- 

oując w pierwszorzędnych restauracjami 
i hotelach, tak w kraju jak 1 za granicą, 
wydaj» smaczne, zdrowe i świeże potra
wy. Przyjmuje równitż zamówienia w abo
namencie miesięcznym n a  ś n i a d a n i e  
o b i a d y  1 k o l a c j e ,  — po cenach 
przystępnych.

Bafet zaopatrzony jest we wszelkie 
trunki oraz w zinue i gorące przekąski.

Dziękując za dotychczaiowe względy 
polecam się i nadal Szan. P. T. Publi
czności, a rzetelną i szybką usługą, sta
r a ć  s.ę będę Wszystkich w zupełności 
zadow oln ić .

Z wysokim szacunkiem
Józef M ichniewski 

2298 2 3 Plac KjrJackl L. 3.

Q O O Q O Q Q  O O Q O I O O O O  O O O O O O O Q

0 Obicia pokojowe (tapety)
( j l is t w y  1 s z t u k a t e r i e  s u f i t o w e  
0 NOWOŚCI W STYLU SECESYI
A przeszło 1000 wzorów na skłai zie, od 15 ct. rulon wzwyż, poleca handel 
X pod firmą

g Z .  K U T / Z £ B A  przedtem Kutrzeba &  Murczyiiski
X K r a k ó w ,  u l i c a  W i ś l n a  N r .  11. 129b 31 40
V .  WW W ZOBY TA PET NA P E O W IS C JĘ  W YSYŁA SIĘ  ODW EOTN iE. ~rm
O o o o o o o »o o c x > q i o o o o o o o o o o o O

|  F, E, Zajączek i Lankosz [  
Fabryk? sukna w  Kętach

— polecają swojt składy
w  K ra k o v n e  ulica Bracka L. 5, 

w e  L w o w ie  ul- Teatralna L  3  
bogato zaopatrzone na sezon wio
senny w  s u k n a  dostawowe, 
uniformowe i  dekoracyjne, k a r ty  
i  czesanki modne, koce, flanele 
filce dywanowe i w ełnę do w a
tow ania własnego wyrobu, oraz 

oryginalne angielsku . 1649 
Ceay fabryczne. Próbki franor

Kanarki
HERCYNSKIElf f i  Poleca najlepsze ipU-

waki z l&ut r., Śpiewa 
L r  jące łagodny* tonem,

w  sztuka po 8, 10, 12 i
15 złr Młedo Samce tegoroczne 

zaczynające śpiewać po 3 złr za 
sztukę.

Pap* iki małe para od 6 złr., auBtralikie 
i  afrykańskie kolibry para od 2 złr, kar
dynały czerwone, słowiki chińskie i rożne 
salonowe, pięknie upierzone zagraniem* 

ptaszki
Wysyła na prowiację oawrotnii. ia u li 
czką z gwarancją dostawieni*, zdrowyol 
na miejsce przeznaczenia. 6  dssl p r ó L '  
a  wrasie niezadowolenia wymiana, lul 

zwrot pieniędzy.
S o d o w l i  p m r d s iw .  Ham m ńakle. 

K a n a rk ó w
JAN SZUFA w KRAKOWI!

4*1. PTorjońska N r. 48,
II-git piętro, oficyny,

Nadawy ci" j - a  specja lność. Do nabycia w lepszych handlach 
kolonialnych i delikatesów, aptekach i droguerjarh.

Ceia I oryginalnej flaszki ‘ I k r . - .  Tiaszkl na próbę po 70 I 30 halerzy.
Premiowane 80 medalami I krzyżami zasługi.

J o s e f  iL r c h le b  & C o i ip . ,  Parowa destylarnia w Pradze.
Dyrektor JOSEF ARCHLEB, k. und k. Hoflleferant,

817 40 31 fabrykant likierów „La Ferme“.

Crab Apple Blossoms
jest ulubionem pachnidłcm eleganckiego 

świata

Ł A Y E N D E B  SA L TS
najlepszy zapaoh pokojowy

The Crewn ‘erfumery Comp.,|
L ondon.

7 q t y q M i t 7 • Crown Vlolet, Wbite Rosę. I 
L a j J a L U j  . Ambrę, Pean, D Espagne 
Orohldla, Crab Apple Blossnms, Chyphre.

Ylolette Ambrće, Reseda. I

1114 57 52 Do nabycia we wszyst. sKłaiacłi perfum i Oroguerjacli.
■ ■ T .. jc t  Zapach &ouvenir de K a r le  A ntoinette .
J I O W O S C  X '  Bwtra T lo le t.
Generalny zastępca: E. NEUHAUS JUN. Wien, I.. Ftthrichgasse Nr. 10,

Telephon 8598.

W sz e lk ic h  Odpow iedzi
prywatnych w celu podania informacyi lub adresu 

przesyła się jedynie li tylko

za nadesłaniem marki na 2 0  halerzy.
Z a r z ą d  D z ia łu  in se ra to w e g o  

i 6o ?6 o „G ło s u  N a ro d u ."

Od dawna uznany dy jiyczno - kosmetyczny środek 
(wcieranie) na wzmocnienie i stężenie ścięgien i mię

śni ludzkiego ciała.

P ły n  K w iz d y
z  m a r k ą  w ę ż a  ( T o n r i p t e n f l u i d ) ,

używany ze skutkiem 
przez turystów, kolańy i jeźdźców na wzmocnienie i odno 

wierne sił po wielkich podróżach. 1540
Cena całej flaszki kor. 2, pół flaszki kor. 1'20.

Prawdziwy do nabycia we wszystkich aptekach. 
Główny Skład „Kreisapotheko Komeuburg" bei Wien.

,Piwo Bawarskie
wyrabiane wyłącznie ze słodu wy
soko suszonego bez domieszki słodu 
prażonego, wskutek czego jest o 
wiele łagodniejszego smaku, niż 
piwo z browarów bawarskich i nie
mieckich, przypominających snrak 

karmelu. 1111
II„Piwo Bawarskie

zaleca się bezkrwistym osobom, a 
szczególnie Paniom i rekonwale

scentom.
Na „P iw o  B a f ra re k ie *  usku
tecznia zamówienia wyłącznie bro
war w Trzcinicy, a nie, ijak wiele 
i n n y c h  browarów zagranicznych 
przez pośredników i propinatorów 

do flaszek napełniane. 
Cenniki rozsyła  Brow ar  

darm o i  opłatnie.

T U T K
ze specjalnej blbnłkl

■ W y  są powszechnie 
uznane za najlepsze! 

Wszędzie do nabycia. 
^ ? / - /'r a b ry k a  . wów, Mloklewloza 2. 

Główny skład Ha Krakowa JANECZEK 
I WOYCIECHOWSKI, Rynek L. 8. 1515

E k s tra k t orzechow y
to tarloiaiiia -m y c i f ło s łw

wyutl&zku Juliana Józefowicza j 
perfumera.

Jestte najlepsza roślinna farba, któ- ] 
rą można w  przeciągu 10  minut u- ] 
farbować posiwiałe włosy na kolor i 
c z a n y , b r u n a t n y , u a r y  1 

r  b l o i / L  !
We Lwowie u p. J. Friedricha i A. i 
Beacocka ul. Hetmańska L. 4 i u Ig. * 
Jahla, Hotel Europę; »ki; r  Krako- j 
l i i i  Beima i Spółki, Bynek główny i 

; Unia A—B , J  Hanaka i SŁ dro-i 
| guerja ulica SzewBka, Fr. Zopotha j 
i droguerja ul. Sienni 12 i u R. Wi- , 
1 ekidy plac Maijacki; w Wiedntu u i 
Calderary i Bankmanna. -  Cena | 
flfkdnU k o r .  S ,  flakoniki piobne ] 
1  kor. 9 0  gr. — Przeeyłka i głodny i 
skład: yi Y>rszawlo, il. Nowo ^rna- ] 

turikż 2. 73 58 “

OOOOOOOOOOOÓOOOOMOOOOI

Do sprzedam
za małę dopłata i pod bar
dzo korzystnymi warunkami 
następujące realności, bę
dące własnością instytucji 

finansowej:
1.) R e a ln o ść  d w n p ię tro w

z trzech piętrową oficyną, w 
Krakowie przy uL Józefa.

2.) R e a ln o ść  d w n p iętrow *
w Krakowie przy uL Bartosza

3.) R e a ln o ść  d w n p iętrow *
w Krakowie przy ulicy Top* 
lowej.

4.) 3 R e a ln o śc i je d n o p ię tr o
w e  w Podgórzu.

Bliższych informacyi udzieli, d« 
pertraktacji upoważniony, p. Ign . 
P lea n a r  Kn>ów, ul. Szewska 13 
Tział in sera to wy „Głosu Narodu*. 

1874 40 0

OONOWmWOOOOOOOOOM

Biuro ogłoszeń
i wynajmu mleszkafi

Wład. Grabowskiego
o r a z  B iu r o  T o w . W ła ś c i

c i e l i  r e a l n o ś c i
Kraków, ul. Gołębia t t

POLECA 2103
B ó ó i e  m i e M k a m l a :  Z ik s fu *

„Grabówka". W . z.e żądania z Wi
ktem i usługą Wiadomość na miej
scu, lub w biurze.

F rm e o w m ia  duża Garncar°ka 7., Stu
dencka 17.

s ta jn ia  Szlak 35, św. Marka f Ko
pernika a 2, Smoleńsk 21 i 19,

S l t l e p  z mieszkaniem lui n i | v  
zjmem zaraz, Krupnicza 17, JGrec-ta 
48 i 31, Starowiślna 33, Jagiellońska 
5, Karmelicka 10 i 36, Zwierzy
niecka 33, 21, Długa 20, św. Jana 
18, Dominikańska 3. TaLłonowskich 
9, Bracka 7, 11, Florjańi.ka 32, Czar
neckiego 15!, ś w. Anny 4, Stachow- 
sfciego 85.

F o k ó )  z meblami lub bez: Topolo
wa 49 III p,, Szewskr 7 III ptr.f 
Łobzowska 22 part., 31,1 u arszawska 
3 III i I  p., Podwale 10 II p. Kru
pnicza 16, 8 I p., Pawia 8 III  p., 
ś». Jana 12 II  p. i 18*111 p ,  Es- 
dziwiłłowsfca 13 II  p.. 17, 2, 27 part 
Czysta 3 I. p.. Zwierzyniecka 30 I I  p. 
i 10 I p., Florjar.ska 33, 32 i ł  p„ 
Krowoderska 51,57, Smoleńsk .4  I p . ,  
Bernarlyńska 9, Retoryka 10 I  p., 
Sławkowska 6, Zgoda 1 II p., Wolska
3 I p., 7 II p . Garbarska 8 II p., 
św. Marka 8 II p , Grodzka 8 II  p., 
Siemiradzkiego 9 part.

9  m o k o je  z przedp., z meblami luk 
bez: św. Sebestjsna 1 0 1 o Mały By
nek 2 I I  p., Florjańsfca 33 II  p., św. 
Jana 20 I I  p., Kopernika 20 I I  p. 
Basztowa 18 par., Gołębia 1 I  p., 
Michałowskiegc78 I  p„ Wolska 15 
par., Krupnicza 10 II p., Jabłonow
skich 9 part., św. Marka 8 I p.. Szesk, 
21 III p.

P o k ó j  przedp. i kuchnia: Retoryka
10 part.. Długa 37., Bemadyńska 9 
I  p , Niecała 13 p ar, Zwierzyniec 76, 
Gołębia 1 pirt., Rynek 17 III p., 
Wolska 26 I II  p., Czystz 8 part., 
Garncarska 7.

9  t o k o j o ,  przedpokój i ;achmi..’ 
Gołębia 6 I  p., Długa 76 part,, 
Warszaw ki 3 I II  p., Szewska 7 I  p. 
8zlak S p art, Florjaiska 53 part., 
5 i 7 I I  p„ 32 I p., Retoryka 1 I I  p ., 
Łazienna 3 part , plac Szczepański 
7 I  p.

9  p o k o j e ,  przed, i kuchnia: Stra
szewskiego 8 II  p., Zwierzyniecka 9 
p a r t , 21 i 25 II  p., Grod-k • 34 II  p. 
Rynek 21 III p. J>błonowskich 6 part,, 
9 part., Pędzicbów 22 II p„ Bema
dyńska 91 p. Czysta 12 I p., Szlak 6 
part., Wolska 36 part. plac Groble 
181 p., Sławki w ska 12 I  p., N id 
Rudawą 4 par. Kra pnie? a 17 I I  p. 
Smoleńsk 24 lip ., Ridziwiłtowska 27, 
Pod-.amcze 22 U p ,  18 I p., Wygoda
4 part., Krótka 6 part.

4  p o k o j e  przedp i  kuchnia: Wolaka 
2611 p Straszewskiego 8 I  p. Grodz- 
dzka 44 U p., 55 I  p., Smoleńsk 19 
D p., Pańska 10 I p. Zwierzyniecka 21 
I  p., Plac Groble b II p., Plac Domi
nikański 4 II p., R.fcrmacka 7 I I  p., 
Wielopole 15, Retoryka 1 I I  p , 
Rynek 17 III p.. 451. Kilińskiego 4 par., 
Asnyka 18 IL p., Podwale 3 lii. p.,

5  p o k o i ,  p:z*dp- i kucnma: Jagiel
lońska 11 II p„ Kolejowa 3 part., 
Gołębia 6 II p., Kopernika 8 i  2 1 p.. 
Florjańska 40 £ p. Warszawska 3 II 
p., Batorego 4 I  p-, Krupnicza 7
11 p„ 10, Gi 'dzka 4 U p., Smoli .k 
’9, Poawale 3 I  p. hakowicka3 I  p 
Jabłonowskich 9 II i I p., Rajjka 6
I  p.. Wolska 26 I  p->

6  p o k o i ,  przedp. i  kuchnia: Pań
ska 7 I  p., św. Jana 13 I  p ,, Ko- 
lejowa 5 I p. Biskupi 3 Ip. Wiślna 
5, Rynek 24 lip . ,  melopole 4 part., 
Siemiradzkiego 4 1’ p., Karmehcka 
40 II  p.

8  p o k o i ,  pizedp i kuchnia: ŁoLjx- 
wska 24 part., ś. Sebesijana 10 I  p., 
plac Grolle 15 I  p. Warszawska 3
II p , G arbarza 7 II p.___________

Piękna wieś
, be; rzadko znaleść można, 180 m ńif 
obszaru, z pięknym parkiem i dworem 
na wzgórzu położonym, z pi/eśiicznyno 
widokiem, o 2 mile od Perakowa, a 2 
od etacji kolejową) oddalona, za oenę
70.000 złr., z długiee Tow. Kredytów.
35.000 złr. ma 4 «  i p m t o a l o  Fm  
L PLE8NAR, dział ms era to wy „Ole— 
Narodu* Kraków, ulica Szawska L. 13.
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i 'B '-A K ,  IB  L A K I E R Y i  G L A Z U R Y  « <

1 MW Ê 1*i47d*€>-0 bursztynowo-olejno-lakierową f a r i o ę  najlefszą 
1  | ah erQWatiia podłóg, nieprześcignioną co do 

trwałości, wydatności i połysku, bardzo łatira do uiycia, wysycha pod gwarancją 
w przeciągu sześciu godzin.

Glazurę bursztynową firmy L. Ma x,S Farbę spirytusowo-hkierową firmy Chri- 
Gaaden, nadaje farbie połpsk za jednem stof Sihramm w Wiedniu, v ysycha 
pociągnięciem t w przeciągu jednej godziny 

Farby olejne do pedłóg SFarby olejne do użytku gotoye, w ró- 
Masę wo8 , iwą i francuską do zapuszcza-) żnych kolorach

nia podłóg ‘i posadzek (Farby i lakiery do drzwi i okien 
L a k i e r  d o  t a b l l o  a z k o l n y o l i

p o le c a ją

po cenach najumiarKowanszych
R E I M  

i  S P Ó Ł K A
K R A K Ó W

Rynek 37, Linia A—B

Przedściółki z Linoleu*, ceratowe i japońskie — Chodniki z Linoleum, ceratowe 
1 kokosowe — Rogozki kokosowe, żelazne i szczotkowe — Ceraty na meble i stoły 
Szczotki i Pendzle do czyszczenia mebli Artykuły do czyszczenia sprzgtów do 
Szczotki do froterowania podłóg , mowycb 
Szczotki do zamiatania > Artykuły do prania 
Szczotki do szurowania Matei ały do śwerenia 
Trzepaczki trz.inowe /Artykuły bygi»niczne i 
Pióropusze do kurzu (Farb / do farbowania rożnych materyj 
Szczotki i Aparaty do czyBzcz. dywanów $ Papiery transparentowe

Linewki bezpieczeństwa do opasywania tig przy myciu okien 2102 
Środki desinfekcyjne — Środki owadogubiie

>§ms L U T O L E T T M ,  C E R A T Y i  C H O D U l I ? : i . i ® <

t a i  przy R y n k u ,
w ulicy Szewskiej Hr. 2

jeden z oknem wystawowem, 
d o  w y n a ję c ia  k a ż d e g o  
oaaiin , drugi obok niego, 
(w którym obecnie mieści się 
magazyn p. Niemetza), do  
w y n a ję c ia  cd  1 pa:V 

d n e r n ik a  r. b.
Bliższa wiadomość w Księ 

gami katolickiej Dr W ład y
s ła w a  W itk o w sk ie g o , 
w  K r a k o w ie , Rynek gł. 
Nr. 30, telefonu Nr. 418.

2104

Do sprzedania
z powodów famil jnych, od dawna istnie
jący, w głównym punkcie Lwowa po
łożony, renomowany, z wyrobioną klien
telą, główny h a n d e l  n a s i o n  i  k w i a 
t ó w .  Wiadomość w kant elarji adw. 
Greka Lv(ów, Sykstuska 1. 23. 2191 6 6

Pomocnik
K O R Z E N N IK  23E2 2 3

p o s z u k u j e  p o s a d y .
Łaskawe zgłoszenia pud; N , 

Iży ek a , Lwów SupińsMego 16.

Pojazdy różne
na rysorach, "*■

używane, gruntownie odrestauro
wane, Ł a n d a u ery , K a rety , 
P o n d s y  półkryte, G iki. Ga-, 
b r io le ty , f in c z e r  - fa jio n y , 
w o la n ty , a m ery k a n k i, wó- 
r k l  i t. p. są  ta n io  do sp rze 

d a n ia  Inb w  z a m ia n

Nadzwyczajne £

W A LN E  ZG R O M AD ZEN IE i

NAKŁADEM KSIĘGARNI
B.E.FRIEDLEINA w Krakowie

Rynek gł. L . 17 (tełef. 452)
wyszły i

P O E Z Y E  I
E d m u n d a  B i e d e r a

aerya I.
I n a  ngznnpl. broszurow. I złr. 30 o t 

.  * yprtwnego I „ 80 „
Do nabycia we w s z y s tk ic h  księ

g arn iach .______________ 1905 23 0

^ Towarzystwa Zaliczkowego #
Stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną poręką 0)

#  w Krościenku nad Dunajcem #
0  odbędzie nę w  d n iu  14 W rze śn ia  1901 r. CC
^  o godzinie 4 po południu 0
^  na które Szanownych Członków niniejszem zapraszam. ^  
£  N a p o r z ą d k u  d z ie n n y m : 0
a  1. Odczytanie protokółu z ostatniego Zgromadzenia.
W  2. Zatwierdzenie wyboru Dyrektora. ' i
W  3. Wnioski Członków. 2367 l i  w

Sekretarz Prezes Sady Nadzorezfj
0  K m tanty  Dzfewólski. Feliks Wiśniewski. . ^

w  s k ła d z ie  p o w o zó w  u ż y 
w a n y ch  St. C y ra n k iew icza  
u l. S z p ita ln a  Ł . 3 4 , naprze-1 
ciw teatru krakowskiego. 1 4 3 5

Kasa żelazna
0. k. konces jonowane 

1

I

jest do sp r z e d a n ia  w Dziale 
inseratowym „Głosu Narodu* przy 
ulicy Szewskiej Nr 13. 2349 3 3

I Zofii Biesiaćeckiej
O ś w i ę c i m  — D w o r z e i

! sprzedaje 2304 1 12
bilety kolejowe okrężne, karty okręto\.. 
l-8zej i ll-giej klasy, oraz karty między! 
ookładowe dla wychodźców de Ameryk.

Prospekty darmo i opłatnie.

K U R S
rachunkowości państwowej 

i kupieckiej

Biuro Stowarzyszenia S łu żby  Ka to lick irj |
w  K r a k o w i e  2330

Z  p o w o d a  w y ja zd u

rządzsją fachowi instruktorowie przy 
dL Długiej I. 37 l piętro. Pomj ślny wy
nik prawie zapewnie y  Dla Pań osobne 
godziny. Niezamożni bezpłatnie. 2': 68

O so b a  m ło d a
inteligentna, znaąca sig na gospodsr- 
stw.e domoeem i wiejski om po SZU 
k u j e  m i e j s c a  gospodyni we dworze 
lub na plebanii. Zgłoszenia dla „¥, 
przyjmuje Dział inseratowy „Głosu Na

rodu.* .365 1 2

konresjonow. j r  ez c. k. Namiestnictwo, 
we Lwowie, przeniesione zostało d. 1 go |
kwietnia do domu W P. Koziańskiego 
przy ul. Gołębiej L. 4, parter, i ma do
umieszczenia s ł i . i b ę  wszelkiej kute- 
goryi, a mianowicie: Ekonomów, rząd 
ców, kamerdynerów, lokai, panny służące, 
pokcjowe, panny do towarzystwa dla 
starszych oiób, stangretów, ku(harki, 
kucharzy, bony, niańki i t  p. — Poleca 
sig zatem Szan. Publiczności. Wydział 
Stoiearz. Służby kałolic. u> Krakowie.

I

Paski, V oalki, Rękawiczki. Rvsze, Boa,
Krawaty, Żaboty, Pończochy damskie i dziecinne, 

Skarpetki, Parasole. K alosze rosyjskie, 
Ubranka i czapeczki włóczkowe dla dzieci, 

Grzebienie, grzebyczki, szpilki, szczotki, perfumy, mydła
poleca w wielkim wyborze i najtaniej 2353

A  nastazy F R O N C Z  Kraków Florjańska l 7.

Wiadome ść ul. Straszewskiego 1. 22, od 
godr. 3 do 6. po pcł. Doztrce domu 

wskaże. 2348 2 3

B A B K A  OOHBONNA,

Poszukuję do wydzierżawienia

zakłada fotograficznego
w Krakowie lub na prowinoji.

Zgłcszenia ped adresem: J. B i e i n a d t  
Kraków ul. Kclejowa L. 3. 2235 2 3

Z nowodu wypadku familijnego jest 
do odstąpienia pod korzystnymi warun
kami, dcskcnale urządzony, bardzo u- 
czgszczany i bardzo dobrze iontujący

I N T E R E S  
restanncyjno szynkowy

Tutki Hygieniczne
nleklejone z watą — znane z dobroci

poleca własnego wyrebu

M. ROJKOWSKA, Nowy Sącz (Dworzec)
pudełko 100 sztuk 10 ct., bez waty 9 ct.

Zamawiającym 6 do 7 tysigey, przesyłam odwrotną pocztą za zaliczką 
opłatne. — OdsprzeJijąiym stosowny r a u t  *366 1 1

Odzi c . n e  na Wystawie krajowej w r 1894 
dyplome,: honorowym c. k. MiruI.erstwa handlu.

II

Krajowe Towarzystwo tkackie

PRZĄDKA'
W  K R O Ś N I E

poleca Szan. P. T. Publiczności swego wyrób 
czyste lniane, Bławne z dobroci, rgc i ie tkane

P łó tn a  Korczyńskie
ad nnjgrubtzyoh da najcieńszych web

i Bieliznę stołową"
o ra x  d o sta r c z a  k o m p le tn e  i  n ą jia iff ite

W y p r a w y  Ś l u b z i  o .
Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do Krosna, (poczta, telegra i 

i otacja kolejowa w Miejscu), — Próbki i cenniki
odwrotną pocztą.

na żądanie wysyłamy frank. 
1964

a pokojami do .niadań, z całem urzą
dzeniem, w Bynku głównym, do którego 
potrzeba okcJIo 30010 złr.

Bliższej wiadomości udzieli p. Bro
nisław K ł o s i ń s k i  Kraków Magistrat.

2299 3 3

K ł o d y ,  energiczny
mężczyzna

Pomocnik handlowy
obznajomiony w dziale bławatnym po

trzebny jest do handlu blawatnego
Józefa Neuwerta  i Syna

w KrBkowie. 2321 3 3

na niezależni m a korzystnem stanowisku, 
z powoda braku znajomości, pragnie za- 1  

poznać sig z  p a n n ą  lub młodą wdo-1 
wą inteligent ą i przystojną, w celu 
matrymonialnym. Posag nie konieczny. ’■ 
Zgłoszenia p a „Dyskrecja apewt irna*, 
do Działu inseratowego „Głosu Narodu*.

2350 3 2

.A.lraćLemilr
p o sz u k u je  le k c y i.

Zgłcsz nia „Z Z.“ Dębniki Ni, 139, 
2351 1 a

f „Jeżeli kto kaszle w sposób rozpaczny, 
tyłek "

Przy ulicy Blich L. 6
są dws pohoje do wynajęcia dla
łanów kawale:ów z meblami, obsługą 
lub bez. każdego czasu. — Wiadomość 

w mirjscu, 2334 2 5 1

niech tylko zażye Pastylek Geraudela*! 
Dosyć jset raz spróbować, żeby Big przekonać o skuteczności

! PASTILEK GERAUDELA
I NIeanylnyoh w lenzenln Nieżyt: Kaszlu uerwswegs, Zapaleula apłaoaegr 

Chrynkl. Zakatarzenia, 1 -vtaryl piersiowej, te in y , eto.
U Niezbędnych dla asib , które zbytecznie głes atradz i j r  

Bardzo niyteeine dla Pdfcyck
Pudełko zawiera 72 Paityiek i sposób zażywania takowych; we Lwowie: 

I  w aptekach PP. Mikolascha, W-wiorskiego; w Krakowie w ov
^Wiszniewskiego, Eedyka i M irc hieg*

aptekach PP.
75 Eó 17

Bibnl/tn odm* eaona nąjwyinf lagrodę Ha Wystawi* światowej w Paryin i zotym medalem na Wystawie
prnyrodnicFO-lekarskiej w Krakowie w r. 1 9 0 0 .

Zakład przemysłowy wyrobów papierowych oraz Tutek cygaretowych
W .  B E Ł D O W t a lL I E G ł O  magistra farmacji i chemika, —  w Krakowie ulica Pcselsaa L. 20.

Dla łatwega wybara tateCi 
polecam:

Totki białe „Norio"
» z watę 

kukuradzlaaa „Maie Numa“ 
_ „Mais Albert"

/ do tytoniów 
. lekkich 
I i specjalnych

Tutki knknrudzlane „Mais de Parls“ 
„ „Mais Wallls“

egipskie „El Maur“
„Offic. Club“

do tytoniów 
specjalnych

Idąc a postępem i rozwojem przemysłu i chcąc uuspok.ić wszelkie wymagania P. T. palących papierosy, wprowadziłem „ K O H I S 11 udosko
nalone, tern się odznaczająee, ie  papieros zapalony nie gaśnie szybkę, nie nasiąka tłuszczem, a w i.utf tega całega pleresa można smacznie wypclló.

W  ogóle zwracam awa~ę na tntkl białe „ K O B I S “  I kukarudzlane, — odznaczają się b>wiem chłodnym i łagodnym dymem, nie wpływają
ujemnie aa zmianę nnaka I zapachn tytoniu, a to jest ich bardzo wysoką zaletą, że nie drażnią krtani I nie pehndzaję wskutek tego dc kaszlu.
L iczno u n n n l a , Jakie cięg le  o d b iera m , — są  n ijlep ^ ^ y m  dow odem  niepospolitej ja k o śc i m o:ch w yrobów .

f t W  DO N A B Y C I A  W  H A N D L A C H  1 T B A F I K A C H .  “W *  2114
Wyłączny skład aa Lwiw I ./schodnią Galicję: W składzie osobliwszych gatunków tytoniu I cygar, ulica Karola Ludwika.

Z wysokiem poważaniem ł l i .  S E Ł J ^  C"W ,  i r i a f f ,  f a r m a c j i  i  c h e m i k .
I ■““V i r r r i T —'-"""■/tm*’” '*' ł trm e*

W/aaAcitlka i wjdawosyai: Jósefa Ro^oatcwa. R&dsktcr odpowiediialny: Witold Noskowaki. W drukami W. Korneckiego w Krakowio.


